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- + Od Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennik. 


Nowi prenumeratorzy otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej się 
u nas, konkursowej powieści Emmy 
Jeleńskiej p. t. 


„Panien ka'i 


Kraków, 24 lutego. 


Sesya sejmowa przeszła u nas bez walk par- 
tyjnych i naroa*wościowych, chociaż nie brakło 
W niej potyczek 1 starć dosyć ostrych. Konste- 
lacya stronnictw wyjaśniła się znacznie od cza- 
su, gdy nowi posłowie w siermięgach i burkach 
zasiedli na ławach poselskich. Konserwatyści 
zrozumieli, że liczyć się muszą z dokonanym 
faktem, a „wierzgając przeciw ościeniowi*, na- 
rażą się tylko na śmieszność. Pokazało się, że 
posłowie włościańscy nie są znowu tak nie- 
świadomi swego zadania, jakby zrazu zdawać 
się mogło. Nie znali oni stosunków w Izbie i 
regulaminu obrad, nie znali form wniosków i 
projektów ustawodawczych, ale tego z łatwo- 
ścią się nauczyli, bo przynieśli ze sobą w wie- 
lu wypadkach dokładną znajomość spraw wło- 
ściańskich specyalnie, a wielu krajowych wo- 
góle. Obecność ich w Sejmie oddziałała też ko- 
rzystnie na tok wielu spraw ważnych; zaczęto 
liczyć się z głosem włościan, którzy ze swej 
strony doświadczeniem własnem zdobyli prze- 
konanie, z jakiemi trudnościami walczyć muszą 
w Sejmie najprzychylniejsze dla ludu stronni- 
ctwa, zanim coš przeprowadzą. 

Następstwem pierwszych zaraz sesyj sejmo 
wych jest też zbliżenie się włościańskich posłów 
polskich do demokratycznej lewicy, która od 
samego początku jedyną była ich aliantką, a z 
wielkim postępując taktem, nie narzucając się 
włościanom, lecz i spiesząc im zawsze z radą i 
pomocą, wytworzyła stosunek, na obopólnem o- 
party zaufaniu. Wyszło to przedewszystkiem na 
korzyść wielu spraw, które pod hasłem tego ci- 
chego aliansu były rozstrzygane. 

Stosunek stronnictw opozycyjnych do konser- 
watywnej większości zmienił się tylko pod 
względem zewnętrznym, w rzeczy samej jednak 
oba obozy stawały naprzeciw siebie w kwestyach 
politycznych. — Zgodzono się na mdły i blady 
adres do tronu, lecz już zaraz przy reformie 
wyborczej zaostrzyły się antagonizmy. Stronni- 
ctwa postępowe miały powód do żałowania, że 
pospieszyły się niepotrzebnie z uchwaleniem ad 
resu do tronu. Na zasadę zwiększenia Evmpe- 
tencyi Sejmu i obsyłania przezeń Rady pań- 
stwa, trzeba było tylko pod tym warunkiem się 
zgodzić, jeśli obecna ordynacya wyborcza dv Sej- 
mu dozna radykalnej zmiany. Pięknie wyszli- 
byśmy bowiem, gdyby dzisiaj Sejmowi kazano 


wybrać delegatów do Rady państwa! Cała opo- 
zycya Kołowa, bądź co bądź, poważna dzisiaj 
i dająca przecież znaki życia w sprawach zasa- 
dniczych, otrzymałaby paru reprezentantów, Z 
którymi konserwatyści nie potrzebowaliby się 
liczyć. Należało więc adres do tronu odłożyć 
na koniec sesyi sejmowej i od uchwalenia re- 
formy wyborczej uczynić zależnem stanowisko 
lewicy w kwestyi adresowej. Stało się inaczej 
i stało się żle. Konserwatyści okazali się znowu 
zacofańcami i będą nimi zawsze, gdy się im 
nie da silnego bodźca i nie zmusi ich, aby szli 
z duchem czasu, licząc się z potrzebami kraju. 

Sprawy szkolne mniej zajęcia obudziły w 
Sejmie, niż po inne lata. Pomimo tego konser- 
watyści znaleźli znowu sposobność do zaznacze- 
nia swego stanowiska: raz przy wniosku So- 
leskiego o zniżenie lat służby nauczycieli, 
drugi raz przy wniosku Rottera o jednolitej 
szkole średniej. Pierwszy z tych wniosków ura- 
towano częściowo, drugi wyszedł względnie ca- 
ło, dzięki pomocy wnioskodawcy. Motywa ko- 
misyjne do obu tych wniosków są więcej pou 
czające , niż ostateczne ich załatwienie: świad- 
czą one, że Sejm nasz zmienić się musi bardzo 
w swym składzie, jeżeli marzyć mamy o wdro- 
żóniu naszego szkolnictwa na nowe tory. Z tą 
większością, jaka nim dzisiaj trzęsie, nie doj- 
dziemy do ładu. Dlatego też dążyć należy wszel- 
kiemi sposobami do reformy wyborczej. Parę 
mandatów z miast, — jeżeli nam je wogóle pa- 
nowie konserwatyści dać zechcą — nie zmieni 
konstelacyi Sejmu ; tem się też żadowolnić nie 
możemy. 

Marszałek krajowy pochwalił Sejm za jego 
pracowitość. Uprzejmość marszałka rozumiemy, 
choć co do meritum słów jego mamy poważne 
wątpliwości Sejm załatwił kilka spraw ważnych, 
między niemi uchwalił ustawę komasacyjną, — 
lecz zasługą to tych kiłku, lub kilkunastu, co 
najwyżej, pracowników sejmowych, co to man- 
datu nie uważają tylko za zaszczyt, lecz za żró- 
dło nowej pracy. Połowa Sejmu natomiast nie- 
tylko w tych pracach nie brała udziału, lecz 
nawet nie trudziła się słuchaniem tego, co 
w Izbie mówiono. Przecież imienne głosowania 
wykazywały, że w Izbie zaledwie zbierał się 
komplet, a często musiano zamykać przedwcze 
śnie posiedzenia, bo brak kompletu zbyt był 
rażącym... Większość sejmowa więc, ta większość, 
która właściwie trzęsie Sejmem, nie utrudziła 
się wcale i wywczas, jakiego używała w czasie 
Sejmu , uprawiać może dalej w pełnem poświę- 
ceń życiu publicznem. Dzięki Bogu, że włościa- 
nie nasi nie korzystają z tego gorszącego przy- 
kładu. 

Stosunek z Rusinami nie był w ubie 
głej sesyi zbyt kordyalny, ale stanowczo był 
lepszy niż kiedykolwiek. Sejm dał tyle, wobec 
Rusinów, dowodów dobrej woli, że nawet rady- 
kali uprawiali opozycyę tylko z profesyi i zwal- 
niali się od niej z widocznem zadowoleniem. 
Radykalna, moskalofilska prasa ruska jest też 
w rozpaczy, prowadząc poszukiwania za zdradą 
polską. 

Od Sejmu do Rady państwa krótki tylko, jak 
się zdaje, czas dzieli posłów naszych. Sejm za- 
jął wcale niedwuznaczne stanowisko wobec wy- 
padków w polityce państwowej, i to mu za za- 
sługę poczytujemy. Oby na tem stanowisku wy- 
trwało rzeczywiście Koło polskie! 


wz RAZER WEZ, WD 


Z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, w lutym. 


(Widoki w Petersburgu. — Salon pani Lamblo- 
wej. — Apuchtin.) 

Przed wyjazdem jeszcze ks. Imeretyński wy- 
słał do Petersburga projekt Kasy litera- 
ckiej, złożony mu przez grono tutejszych re- 
daktorów i dziennikarzy w jesieni r. z. i przy- 
chylnie przez niego przyjęty. Kancelarya gene- 
rał-gubernatorska wprowadziła do projektu wszel- 
kie księgi i korespondencyę w języku rosyjskim, 
a odpowiedzi na żądania w takim, w jakim 
zwrócono się do Kasy. Czy literaci i dziennika- 
rze polscy mają obowiązek poddać się takim ogra- 
niczeniom, wyciskającym na nich piętno stowa- 
rzyszenia rosyjskiego, zarówno już ujawnionym, 
jak jeszcze w zanadrzu chowanym? Dwu zdań 
być nie może. Towarzystwa (kuratorye) opieki 
i pomocy dla uczniów gimnazyalnych, istniejące 
normalnie w Rosyi, mające dla całego państwa 
wydaną ustawę zasadniczą, w końcu r. z. prze- 
robioną w duchu ułatwień dla inicyatywy spo- 
łecznej, — od lat trzech już doczekać się nie 
mogą prawa do życia, zapewnionego im przez 
dwie aż ustawy ogólnie, w całem państwie, a 
więc i w Królestwie obowiązujące. Wszelkie do- 
tychezasowe starania rozbijały się o stereotypo- 
we: „Nie można, jeszcze czas*. Szuwałow, 
w którego polska łatwewierność zatapiała już 
wzrok miłosny, wydał w swoim czasie opinię 
nadzwyczaj nieprzychylną, aby przypadkiem 
w ministerstwie w Petersburgu nie zgodzono się 
na to, na co on sam pozwolenia odmówił. Te- 
raz i ta sprawa ma stać na lepszej drodze, jak 
głoszą nowiniarze polityczni, choć tę lepszość 
trudno jest pogodzić z faktem najniewątpliwszym, 
że w grudniu r. z. na przedstawienie kuratora 
Ligina, przemawiające za dozwoleniem opiek 
szkolnych, z ministerstwa oświaty nadeszła od- 
powiedź: „ni w kakom wjidje*, co po polsku 
znaczyć może albo: „pod żadną postacią“, albo: 
„żadną miarą* — tak, czy owak, żle. Przypo- 
mnieć tu potrzeba, że w ustawach z lat 1872 i 
1578, wprowadzających już prawodawczo system 
szkolny rosyjski do Królestwa, wyrażnie zastrze- 
Żono, iż kuratorye szkolne z przedstawicieli spo- 
łeczeństwa istnieć tu nie będą mogły. 

Powołanie p. Ligina, który wyjechał do Pe- 
tersburga, wskazuje, że są jakieś pilne sprawy 
w wydziale oświaty, wymązająte obecności ku- 
ratora warszawskiego. Wiele domysłów czynić 
można, ale to jest pewnem, że wsród owych 
spraw pilaych nie ma bynajmniej dla nas pil- 
niejszej sprawy od podręczników do nauki ję- 
zyka polskiego, z takim hałasem przez ogłoszo- 
ny nawet w gazetach okólnik kuratorski z 13 
września 1897 r. (zastępował wówczas kuratora 
Dobrowolski), wskutek skarg publicznych pod- 
jętej. Sprawa ta, jak raz usnęła, tak już Spi. 
Ministerstwo petersburskie przystępuje do oczy- 
szczenia iście Augiaszowej stajni, jaką wytwa- 
rza stek najrozmaitszych, wielu niedorzecznych, 
wręcz głupich podręczników szkolnych w całem 
państwie; ale o podręcznikach do nauki języka 
polskiego nie myśli jaż teraz nawet kuratorya 
warszawska. Chciano niby cos zrobić, ale przy- 
szła nowa fala i spłukała zamysły, narzucane 
przez sam wstyd cywilizacyjny. 

Doniesienia z Petersburga o przewadze kie- 
runku, wyobrażanego przez carową - matkę, Po- 
biedonoscewa i zręcznie prześlizgującego się mię- 


dzy Aleksandrem III a Mikołajem II Goremy- 
kina, nie stawiają pomyślnej wróżby dla tych 
projektów administracyjnych ks. Imeretyńskiego, 
których koniecznem następstwem byłoby w pe- 
wnych ściśle określonych okresach życia, upra- 
wnienie pewnych miejscowości, pewnych klas 
ludności polskiej, i nawet pojedynczych grup 
społecznych. Sam książę w Petersburgu nie stoi 
in odore sanctitatis. Flawian wystawił mu tutaj, 
ajApuchtin stąd posłał świadectwo prawosławne- 
go farmazuństwa. W pobożnej, kapiącej pobo- 
żnością, bojaźnią bożą żyjącej Rosyi, to grzech 
pierworodny. Apuchtin przedstawia księcia- gu- 
hernatora jako nowatora , usiłującego zniszczyć 
i spalić wszystkie dotychczasowe plony polityki 
rosyjskiej z r. 1863 i 1864. Dygnitarze tutejsi 
nie lubią księcia, [uważają go za intruza, słu- 
chają tylko w ostateczności, gdy już obowiązek 
chierarchicznego posłuszeństwa opierać się nie 
pozwala. 

W salonie pani Lamblowej, wdowy po profe- 
sorze uniwersytetu, medyku, zbiera się śmietan- 
ka z tej urzędowej żółci. Jeżeli cesarz rosyjski 
w tem towarzystwie swoich wiernych poddanych, 
do ślepego zobowiązanych posłuszeństwa urzę- 
dników, nie nosi innego miana, jak wzgardliwe 
połkownik, albo jeszcze lepiej mładszy; połkownik, 
książę Imeretyński uchodzi w niem już wręcz 
za zdrajcę interesów rosyjskich. Przyjeżdżający 
często na polityczne szabasy u pani Lamblo- 
wwej — żydówki z pochodzenia — z pobliskich 
Kułaków w Bielskiem, Apuchtin, kuzyn świętego 
Filareta, a niegdyś dobry i bardzo bliski zna- 
jomy gospodyni, jest w jej domu, jakby u sie- 
bie. On przewodniczy na tych schadzkach mal- 
kontentów warszawskich, nie mieszczących się 
już, nie mogących dość wygodnie obracać się 
w klubie rosyjskim, urzędowym; naokoło niego 
grupują się i ludzie, i wiadomości, i plotki, i po- 
mysły politycznego starowierstwa, jedne od dru- 
gich gorsze. 


Z Apucbtina poczęła się w salonie pani Lam- 
blowej myśl manifestacyi sześciu profesorów uni- 
wersytetu warszawskiego (Fjilewicz, Zjiłow, Ko- 
łakowskij, Karskij, Grot, Smirnow) na dzień 15 
października w Wilnie. Z salonu pani Lamblo- 
wej wychodzą ostre krytyki i niegodziwe de- 
nuncyacye, podkopujące ufność Petersburga w no- 
wy jakoby system rządów w Królestwie; wycho- 
dzą też pośrednio i korespondencye pana Nekito, 
bazgracza w Nowoje Wremia, przedstawiającego 
nas stale jako niczem nieokiełznanych bunto- 
wników. Dziś już nie braknie wskazówek, na- 
kazujących uważać ów telegram z wyrażeniem 
czci dla kata Litwy za wyzwanie rozmyślne 
młodzieży polskiej. Po telegramie w salonie pani 
Lamblowej dawano głośny wyraz nadziei, że 
z manifestacyi studenckiej wyrodzi się taki za- 
męt, iż w nim runie i Ligin i ks. Imeretyński. 
Aby położenie jak najbardziej utrudnić, już po 
manifestacyi na radzie zarządu uniwersyteckiego 
(wchodzą do niego dziekani z rektorem), dwaj 
radzący, stali goście pani Lamblowej, domagali 
się zawieszenia wykładów na wszyst- 
kich fakultetach, potworny ten wniosek popiera- 
jąc brakiem osobistego bezpieczeństwa dla wy- 
kładających. Kiedy komisya śledcza już zasia- 
dła, ci żarliwcy apuchtinowscy czuwali tylko 
nad wymiarem kar, które miały być tak suro- 
we, aby przewidywane ich złagodzenie w wyż- 
szej instancyi jeszcze zbyt surowem dla skaza- 


stacye, nowy zamęt, aby znowu przyłożyć sie- 
kierę do pnia. (Dok. n.). 
Narrans. 


Korespondencja „Nowi Reformy", 


Lwów, 23 lutego. 
(Zamknięcie Sejmu. — Kolo sejmowe polskie 
a wniosek Wachnianina. — Pożegnanie Roma- 
nowicza. — Goście warszawscy. — Koncert kom- 
pozytorski Noskowskiego. — Teatr. — Karnawał.) 


Zamknęły się tedy wezoraj podwoje gmachu 
przy ulicy Marszałkowskiej, posłowie rozjechali 
się do domów. Ocenienie przebiegu sesyi całej 
wykracza poza ramy niniejszej korespondencji, 
dokonane to będzie prawdopodobnie w Waszym 
dzienniku na innem miejscu. Sprawozdawcy 
sejmowemu wypada tylko przebiedz okiem obraz 
ostatniego posiedzenia, które na pozór odbyło się 
spokojnie, w gruncie rzeczy jednak spokój ten 
pokrył burzę wewnętrzną. Poszło o wniosek ko- 
misyi administracyjnej, spowodowany wnioskiem 
posła Wachnianina w sprawie języka ruskiego 
w sądach i urzędach. Sejmowa mniejszość z słu- 
sznej też wychodziła zasady, że istniejące w ło- 
nie Sejmu Koło sejmowe polskie tego 
roku ani razu nie dało znaku życia, mimo że 
były na porządku dziennym sprawy czysto na- 
rodowe, które powinny podlegać decyzyi tego 
Koła, reprezentującego wszystkie sejmowe kluby 
polskie, a nie zostawać jedynie w ręku większo- 
ści konserwatywnej. Koło sejmowe, w myśl żą- 
dań komisyi o wniosku Wachnianina zadecydo- 
wało a nadto uchwaliło jednogłośnie na 
wniosek posła Romanowicza — następującą re- 
zolucyę: 

1) W każdej sprawie, mającej znaczenie na- 
rodowe, zwłaszcza zaś w każdej sprawie języ- 
kowej — Koło polskie ma być bezzwłocznie zwo- 
łane, jak tylko pojawi się wniosek, do takiej 
sprawy się odnoszący. 

2) W żadnej tego rodzaju sprawie właściwa 
komisya nie może powziąć uchwały, zanim za- 
padnie uchwała w Kole, szczególniej zaś nie 
może w takiej sprawie przeprowadzać rokowań 
z posłami narodowości ruskiej. 

8) Koło wzywa prezydyum, aby w takich ra- 
zach samo zwoływało Koło, nie czekając inicya- 
tywy posłów. 

Uchwały te sejmowego Koła polskiego przyjąć 
należy z całem uznaniem, bo tylko w ten spo- 
sób stać ono może na straży wspólnych wszyst- 
kim polskim stronnietwom spraw narodowych 
polskich, i w ten sposób utrzymaną będzie ta 
tylekroć powtarzana łączność wiedeńskiego Koła 
polskiego z Sejmem krajowym. 

Pożegnanie Tadeusza Romanowicza przez 
urzędników Wydziału krajowego odbyło się dzi- 
siaj w południe. W biurze swego dotychczaso- 
wego szefa zebrało się około 50 urzędników, 
reprezentujących różne oddziały, związane z de- 
partamentem II. Wydziału krajowego, którym 
p. Romanowicz zarządzał. Imieniem zebranych 
przemówił p. Syroczyński, wyrażając ser- 
decznemi słowy żal z utraty tak kochanego 
i tak wysoko poważanego szefa i złożył mu ży- 
czenia, aby dalsza jego służba publiczna, której 
się odtąd wyłącznie poświęcić zamierza, była 


nych być musiało. W ten sposób podtrzymując j równie błogą dla dobra kraju. 


niezadowolenie, chciano wywełać nowe manife- 


P. Romanowiez odpowiedział na to sło- 


Emma Jeleńska. 
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A od paru lat, od chwili gdy Gucio ukoh- 
kończywszy liceum, wstąpił do wojska i upierał 
się przy robieniu na tej drodze karyery, od te- 
go czasu zawisła nad nią, jak zmora obawa 
przyszłości. Strach to był niejasny, nieokreślony, 
ale tak wielki, że nieraz w nocy budziła się 
pod wrażeniem, że coś się złego stało i dopiero 
przypominać sobie musiała, że nic nowego nie 
zaszło. 

Od tych paru lat i interesy materyalne powi- 
kłały się jeszcze bardziej. Na wyekwipowanie 
Gucia, na konie, mundury, instalacyę, egzamina 
i t. d. pożyczono tu i owdzie 12.000, bo Gucio 
o mniejszej sumie nie chciał i słyszeć. Rocznie 
miano mu wypłacać z Hrabowa sześć tysięcy 
rubli, on zaś dał Jadwisi zupełną plenipotencyę 
do rządzenia majątkiem. W pierwszym roku 
suma przeznaczona wystarczyła mu całkiem, 
ale bo też rozpoczął życie z dość znacznym 
zapasem gotówki. Teraz coś się psuć zaczy- 
nało — prócz umówionych sześciu tysięcy, już 
na Boże Narodzenie prosił przynajmniej o ty- 
sige rubli więcej, obiecując, że to po raz osta- 
tni, że się wydatki uregulują, jak tylko zda ja- 
kieś tam ostateczne egzamina, ale w tem wła- 
śnie było nieszczęście, że te przygotowania, egza- 
mina, tak drogo kosztowały. 

Teraz zaś owe gwałtowne zapotrzebowanie 
pięciu tysięcy rubli nad to wszystko, co już było 
wypłacone — było dla Jadwisi niespodzianką 
przykrą i zatrważającą. 12.000 rubli dla jedne- 


go Gueia! Na to dochody z Hrabowa nie mo- 
gły wystarczyć. A więc leżć w długil... 

Na co on może wydawać tak wiele pie- 
niędzy? — myślała nieraz, pędząc na swoim 
gniadoszu. — W tym roku od wakacyj wziął 
jedenaście tysięcy rubli. Toż to wielka suma! 
W karty nie gra, nie hula tak, jak inni... 
Przecie wiem, że tam uchodzi za bardzo po 
rządnego. Wuj Aleksander bardzo chwali. Ach, 
gdybyż on zechciał wojsko porzucić! 

I postanowiła skłaniać go do tego wszelkie- 
mi siłami, gdy przybędzie na wakacye. A tym- 
czasem czekała obiecanego w depeszy listu z 
objaśnieniami. Ale listu nie było i od owej de- 
peszy Gucio nie dawał znaku życia. Więc zno- 
wu strach ją ogarniał okropny, obawa przed 
jakąś nieznaną a obcą siłą, która go tam gdzieś 
w swych szponach trzymała, a która stawała się 
eoraz potężniejszą i coraz bardziej tajemniczą 
Ale, na szczęście, uwagę musiała ciągle zwra- 
cać na przedmioty bliższe, na drobiazgi codzien- 
nego życia, i to jej nie dawało zagłębiać się w 
smutnych przewidywaniach. | i 

Tu nierówno posadzono ziemniaki, tam nie 
odgrodzono łąki, tu nierogaciznę wpuszczono 
do żyta i parę morgów było spasionych zupeł- 
nie, tam wycięto świeżo z lasu kilka sosen, Na 
„Czarnym Bałocie* woda dwa stogi najlepszego 
siana porwała, w „Chwojnie* zawaliła się obo- 
ra, w „Borkach“ zachorowała gospodyni i nie 
ma komu krów doić, ani parobków karmić. — 
A tu pisarz oznajmia, że kończy się ostatni pud 
słoniny, a bydło po zimie jakieś wycieńczone 
i słabe, a nim będzie dobra pasza, to wypada 
łoby koniecznie sieczką dokarmiać. A tymeza- 
sem wykradziono z wędlarni dwie szynki i ezte 
ry kółka kiełbas i jest podejrzenie, że stróż 
sam dopuścił się tej kradzieży. A w domu też 
tyle potrzeb, tyle wydatków! I tak przez ca- 
ły ranek umysł Jadwisi nie miał chwili spo- 
czynku. 


Wracała do domu, witana głośnem szczeka- 
niem psów podwórzowych, i oddawszy konia 
kredensowemu chłopcu, biegła, nie rozbierając 
się nawet, do pokoju Tadzia. — Przybycie jej 
zwiastowało koniec lekcyi. Tadzio zrywał się z 
krzesła, rzucał książkę pod sufit, i siostrę chwy- 
ciwszy wpół, okręcał ją po pokoju, pomimo 0- 
poru i protestacyi. Potem, jednym susem był u 
drzwi i za chwilę, jak dziki koń stepowy, ha- 
sał po podwórzu, a za nim cała psiarnia. Ja- 
dwisia spieszyła przebrać się do swego pokoju, 
a potem jeszcze wpadała na górę, do matki. 

Pani Wielogrodzka od ostatniego ataku czuła 
się ciągle niezdrową. Wstawała około południa 
i zasiadała w fotelu pod oknem, albo przy ko- 
minku, ale o zejściu na dół, ani o wyjechaniu 
na świeże powietrze, jeszcze i słuchać nie cheia- 
ła. We wspaniałym swym pokoju, otoczona pię- 
knemi sprzętami, obrazami i pamiątkami prze- 
szłości, spędzała dnie całe. Większą część ran- 
ka zajmowały jej pacierze, medytacye i różne 
pobożne ćwiczenia. Potem, jeśli czuła się dość 
silną, kazała się przysuwać do biurka i pisała. 
Pisała zaś... pamiętniki. Przed paru laty przy- 
szła jej ta myśl i odtąd z zamiłowaniem temu 
się oddawała. Jadwisia rada była, że mama zna- 
lazła sobie zajęcie miłe, a nie męczące. 

Na pierwszej kartce bardzo eleganckiej księgi, 
oprawnej w skórę, stanął napis: „Ukochanemu 
dziecku memu — Guciowi*, a dalej snuły się 
opowiadania. 

Pamiętnik to był pod względem treści dość 
ubogi, ale pisany stylem kwiecistym i bar. 
wnym. 

Pestać „hrabianki Felicyi* ukazywała się w 
nim jako cudne zjawisko dziewicze, poetycznym 
czarem owiane, urocze, piękne, a zawsze nie- 
szczęśliwe, zawsze noszące w sercu jakąś taje- 
mniczą boleść, zawsze poświęcone i drugim od- 
dane. Pamiętnik o tych drugich mało wspomi- 
nal, „hrabianka Felicya“ wypełniała go sobą. 


Ale były tam opisy zajmujące kilku wycieczek |by za interesem, a w gruncie rada była choć 


w góry szwajcarskie, dokładne sprawozdania 
z kilku świetnych balów, a przedewszystkiem 
wiele rozmyślań nad znikomością rzeczy ludz- 
kich, nad marnością tego świata i potrzebą po- 
święcenia, wiele westchnień do Boga i żalów 
nad smutnem Życiem. 

Czasem, gdy czuła się wyjątkowo zdrową, 
pani Wielogrodzka odczytywała parę kartek swej 
pracy córce i cioci Basi. Jadwisia szczerze za- 
chwycała się „hrabianką Felicyą* i brała żywy 
udział we wszystkiem, co się jej tyczyło. Ale 
ciocia Basia, która w części patrzała własnemi 
oczami na opisywane dzieje, potrząsała czasem 
głową niecierpliwie, wzruszała ramionami i mó- 
wiła: 

— Ależ, Felisiu kochaninka, tego nigdy nie 
było! Jakże można tak... 

— Moja Basiu — odpowiadała pani Wielo- 
grodzka — kiedy ja mówię, że tak było, a szeze- 
gólniej kiedy tak piszę, to już możesz mnie 
wierzyć. 

I ciocia Basia milkła pokornie i słuchała da 
lej. Poobiednia godzina do czwartej, była stale 
przeznaczona na roboty ręczne. Ciocia Basia 
przynosiła na górę swój koszyk, Jadwisia haft, 
a pani Wielogrodzka brała szydełko lub druty. 
Robiła ona zawsze różne ubrania włóczkowe, 
spodniezki, kaftaniki, kamizelki dla biednych 
dzieci z ochronki sióstr de ľ Assomption w Pa- 
ryżu. Kiedyś uczyniła takie wotum i wypełniała 
je sumiennie. Ogromne paki tych ubrań wysy- 
łano corocznie do Paryża i corocznie przycho- 
dziło od przełożonej zgromadzenia podziękowa- 
nie i ładny obrazek święty na pamiątkę, 

Pan Onufry przychodził czasem odwiedzić 
bratową, ale bawił zawsze krótko i w jej obe- 
eności był jakby nie swój. Znać, że sympatyi 
nie było między nimi. Częściej bocznemi drzwia- 
mi wsuwała się Malisia, poczeiwie uśmiechnięta 
wśród białych fałd czepeczka; przychodziła ni- 


popatrzeć na swoich państwa. Jadwisia na jej 
widok rzucała haft, a obejmując nianię, prowa- 
dziła ją do niskiego taborecika i sadzała przy 
sobie, mówiąc: 

— Niechże niania z nami posiedzi, pogawę- 
dzi trochę. Ot, proszę nam powiedzieć, jak to 
było, kiedy dziadunio szedł na wojnę? 

I Malisia, która urodziła się, wzrosła i posta- 
rzała w Hrabowie, która po za kościołem para- 
fialnym nigdzie nie była, a kolei żelaznej w ży- 
ciu nie widziała, która jeszcze dotąd pana Onu- 
frego nazywała paniczem, ponieważ nie był żo- 
naty, a pamiętała jeszcze panią podkomorzynę, 
prababkę Jadwisi, Malisia zaczynała opowiadać. 
Mówiła o starych, minionych latach, o ludziach, 
którzy już spali w mogiłach, o czasach weso- 
łych i promiennych, mówiła o możnych pa- 
nach , o ich wielkich czynach, o ich dziwactwach 
i upodobaniach, mówiła o pięknych paniach, o 
ieh cnotach, o ich strojach i o dworach wiel- 
kich, o hogactwach i o zabawach. Słuchając, 
pani Wielogrodzka wzdychała; ciocia Basia oży- 
wiała się i słodki uśmiech rozjaśniał jej poczci- 
wą twarz; Tadzio nawet, jeśli był obecny, sie- 
dział spokojnie, zaciekawiony i zadumany. 

Wszyscy kochali żwawą, wesołą staruszeczkę, 
zawsze uśmiechniętą, zawsze do usług skorą. 
Umiała ona mówić nietylko o przebytych wy- 
padkach i o widzianych rzeczach; nikt tyle i tak 
pięknych bajek nie opowiadał, nikt takich pio- 
snek nie śpiewał. Bajki były zachwycające, a 
pieśni cudne, śpiewane starym, trzęsącym się 
głosem; słuchać możnaby ich godzinami. 

Ale biła czwarta na wielkim zegarze przed. 
pokojowym i zaraz bronzowy zegarek na kon- 
solce też cztery razy zadzwonił, a pani Wielo- 
grodzka rzekła: 

— No, Malisiu, dosyć na dzisiaj. Teraz zmó- 
wimy różaniec, (C. d. n.). 
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wami, pełnemi ciepła, i prosił, aby go zacho- 
wali ci, których dzis żegna, w życzliwej pa- 
mięci. Całe pożegnanie miało cechę istotnej szcze- 
rości. 

Na wczorajsze, trzecie z rzędu, przedstawieuie 
„Livii* przybyli z Warszawy generał Iwanow, 
nowomianowany prezes teatrów warszawskich, 
i reżyser opery Chodakowski. Istnieje uza- 
sadniona nadzieja, że „Livia* wkrótce wysta- 
wioną będzie na scenie warszawskiej. 

Koncert kompozytorski Noskowskiego zgro- 
madził dzisiaj nadzwyczaj liczną publiczność 
do teatru. Wzorowo wykonane, piękne kompo- 
zycye przez chór „Lutni“ i barytonistę dra 
Szulisławskiego, podobały się ogólnie. — 
Znakomity pianista, Henryk Melcer, równieź 
okazał swe wirtuozostwo w całej pełni. Najwię- 
cej jednak zainteresowania wzbudziła balada 
„Jasio*, melodya ludowa, w rozmaitych warya- 
cyach urabiająca temat muzyczny do słów: 


„Służył Jasio u pana 

Za starszego dworzana. 
Hej, hej u pana 

Za starszego dworzana”, 


Jak wysłużył sobie Kasieńkę, jak na wojnę 
pojechał i wróciwszy, zastał miłą w grobie — 
opowiadają dalsze strofy balady. A dalej: 


Chór: 
Wszystkie groby objechał, 
Gdy na jej grób przyjechał, 

Konik na kolana kląkł. 

Jasio: 

Kasiu, moja Kasieńko ! 
Przemów do mnie słoweńko! 
Kasia: 

Nie jeden ja Jasiu kwiat, 
Jest ci tego pełen świat. 

Jasio: 

Choćby było ich tysiące, 
Tobie jednej jam przysiągł. 
Oj, zagrajcie organy 

Mojej Kasi kochanej, 

I zadzwońcie w wielki dzwon 
Mojej Kasi wieczny zgon. 


Kompozycya to śliczna, piękna swoją prostotą 
w melodyi i prześlicznemi ustępami w instru- 
mentacyi. Bardzo 'izielnie spisał się tu chór 
„latni* i soliści: panna Wanda Chulawska i 
dr. Karol Czerny. Noskowskiemu zgotowano 
piękną owacyę. 

Dla pani Siennickiej wznowiono onegdaj „Da- 
mę kameliową* Dumasa. Popisowa ta rola nie 
leży w zakresie talentu p. Siennickiej, której 
zalety: nowoczesny Bpryt niewieści i elegancya, 
nie wydołały warunkom Małgorzaty Gauthier, 
wymagającej i wielkiej siły dramatycznej i wiel- 
kiego liryzmu. 

Karnawał huczny i suty skończył się dzisiaj. 
Grzesznicy zapustni posypują głowy popiołem... 

oN. 


Praga, 23 lutego. 

(f — ski.) Po długich deliberacyach pomiędzy 
marszałkiem Lobkowitzem, którego i w tym 
wypadku można uważać nietylko za marszałka 
Sejmu lecz za reprezentanta szlachty feudalnej, — 
a Młodoczechami, zgodzono się na to, by dysku- 
syę adresową przeprowadzono po załatwieniu 
budżetu. Postępowanie Lobkowitza było bez- 
sprzecznie przysłngą, wyrządzoną rządowi, któ- 
remu bardzo na tem zależało, żeby dyskusyę 
adresową udaremnić, lub co najmniej na czas 
jakiś odroczyć. Marszałek Lobkowitz opierając 
się żądaniom klubu Młodoczechów w sprawie 
ustanowienia porządku dziennego obrad Sejmu 
czeskiego, uczynił — powtarzamy to — ustęp- 
stwo rządowi, lecz nie bar. Gautschowi. To 
jest delikatne rozróżnienie, na które szczególny 
położyć potrzeba nacisk. 

Gabinet obecny, piowadzący w ogóle politykę 
odraczania, może chwilowo z tego skorzysta o 
tyle, że ubędzie mu, z licznych, jedna nieprzy- 
jemność. To jednak do życia nie wystarczy. 

Taktykę Lobkowitza łatwo sobie wytłómaczyć. 
Układanie porządku dziennego obrad sejmowych, 
według regulaminu Sejmu czeskiego, zawisłem 
jest wyłącznie od marszałka. Książę Lobkowitz 
nie mógł w danym razie brać na siebie wprost 


odpowiedzialności, za ewentualne komplikacye il, 


zawikłania, wynikłe z secesyi Niemców. Taka 
otwarta polityka, takie niedwuznaczne oświad- 
czenie się za tem inb owem stronnictwem poli- 
tyczem, według pojęć Lobkowitzów, nie jest 
comme il faut. Ci panowie wolą p. Gautschowi 
„szyć buty“ dyskretnie... Feudali chłodno bo- 
wiem oceniają sytuacyę i wiedzą, że ta mała 
grzeczność jest bez zasadniczej wartości dla u- 
twierdzenia rządów obecnego gabinetu lub uła- 
twienia mu przeprowadzenia doniosłych zadań, 
stanowiących niejako o mocarstwowem stanowi- 
sku monarchii. W gruncie rzeczy cały ten spór 
tym razem ma przecież charakter czysto demon- 
stracyjny i agitacyjny, dla ogólno wewnętrznej 
gytuacyi jest bezprzedmiotowym i ma wartość 
tylko epizodyczną. Przypuśćmy bowiem wypa- 
dek najkorzystniejszy: dyskusya adresowa przy- 
chodzi na porządek dzienny Sejmu czeskiego, 
a Niemcy — jakby im zdrowy rozsądek czynić 
nakazał — ze Sejmu nie wychodzą. Czyby się 
kwestya sporu językowego choćby o jotę zmie- 
niła? Nie! Punkt ciężkości sprawy tkwi bowiem 
i nadal jeszcze w rozporządzeniach językowych, 
których modyfikacyę bar. Gautsch, jak wiele in- 
nych spraw — ciągle odracza. 

Feudali więc słusznie kalkulują, jeżeli w dro- 
bnostkach p. Gautschowi ustępują, przypuszcza- 
jąc, że w rozstrzygającej bitwie polegnie. Bitwa 
ta rozpocznie się zaraz w pierwszych dniach 
aesyi Rady państwa. A ponieważ p. Gautsch 
koniec jej przeczuwa, więc i otwarcie Rady pań- 
stwa ciągle... odracza. 

Obrady Sejmu czeskiego i wszystkie wypad- 
ki, które na tle tychże rozegrać się miały, prze- 
kroczyły już punkt kulminacyjny. Cokolwiek 
teraz nastąpi, mogą to być tylko die Nachwehen 
odbytych zapasów, lub też sygnałem wielkiej, 
rozstrzygającej walki, której widownią będzie 
przyszła sesya Rady państwa. 

Czy ją p. Gautsch otworzy? Na to pytanie, 
nawet niewdający się w pnste kombinacye re- 
porterskie, w tej chwili stanowczo odpowiedzieć- 
by się nie ważył. 


a 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 24 lutego. 


W dziennikarstwie niemieckiem, szczególnie 
wiedeńskiem panuje zupełny chaos pod wzglę- 
dem zapatrywań na położenie polityczne. Nikt 
nie wie, co jest i co będzie, nie wie i sam rząd, 
który co chwila puszcza w świat nowe termina 
zwołania parlamentu. 

Nie dawno słyszeliśmy, że ma się on zebrać 
pomiędzy 10 a 20 marca, obecnie pojawia się 
ze sfer urzędowych pogłoska o otwarciu Rady 
państwa już 7 marca. Przyspieszenie to ma być 
w związku z dyskusyą adresową w Sejmie cze- 
skim, której i rząd i Niemcy pragnęliby prze- 
szkodzić, dlaczego? trudno pojąć,śżbo przecież 
sam projekt adresu jest już wyrażnym i nieza- 
tartym objawem politycznych przekonań cze- 
skiej większości, a czy formalnie będzie uchwa- 
lony lub nie, to położenie w niczem się nie 
zmieni. Tymczasem Czesi postąpili sobie, trzeba 
przyznać, bardzo zręcznie, odkładając dyskusyę 
adresową na czas po uchwaleniu budżetu. 

Budżetowe stosunki czeskie przedstawiają się 
nie wesoło i zachodzi potrzeba podniesienia do- 
datków krajowych z 39 na 54 ct. Otóż zależeć 
musi Czechom na tem, aby w uchwale tej, na- 
kładającej znaczne na kraj ciężary, wzięli u- 
dział także Niemcy. Co się po tem stanie, jest 
już kwestyą czasu. 

Zrozumiały tę taktykę dobrze niektóre dzien- 
niki wiedeńskie i Deutsches Volksblatt oburza 
się z tego powodu na niemiecką opozycyę 
w Pradze, nawołując do natychmiastowej se- 
cesyi. 

Jest to podobnie mądra rada, jak owa wy- 
stosowana pod adresem bar. Gautscha, ado- 
magająca się jego dymisyi i zniesienia rozporzą- 
dzeń językowych. i 

Tymczasem w komisyi Sejmn czeskiego od- 
rzucono wniosek Schlesingera i Eppin- 
gera o zniesienie rozporządzeń. Referat, obszer- 
nie umotywowany, wyszedł z pod pióra sprawo- 
zdawcy dra Herolda. 

W Wiedniu zbiera się w tych dniach komisya 
parlamentarna prawicy, w celu ścisłego zorgani- 
zowania większości tak przeciw niemieckiej 
większości, jak i wobec rządu, którego właściwe 
zamiary dotąd głęboka pokrywa tajemnica. 

Nominacya Słowieńca, dra Antoniego Jegli- 
ca, na biskupa lublańskiego oburza do najwyż- 
szego stopnia dzienniki niemieckie. 

Węgierskie koła rządowe zapatrują się bardzo 
pesymistycznie na położenie polityczne w Przed 
litawii. Nemzet, organ br. Banffy'ego oświad- 
cza wręcz, że Węgrzy już dłużej czekać nie 
mogą. O zapowiedzi tej milczą oczywiście dys- 
kretnie dzienniki wiedeńskie, które zawsze lu- 
biły się powoływać na zapatrywania rządowych 
sfer węgierskich. I tu widocznie zawiodły ich 
nadzieje. Rozsądna i trzeźwa polityka węgier- 
ska nie może się pogodzić z wzniosłemi zasa- 
dami obstrukcyi. 


0 potrzebach w Tatrach. 


Zgromadzenie ogólne członków Towarzystwa Ta- 
trzańskiego odbędzie się, wedłng zapowiedzi, w nie: 
dzielę 27 b. m. w sali radnej. Wartoby przecież, 
aby na niem ktoś wypowiedział kilka słów prawdy 
zarządowi. Zwykle bowiem zgromadzają się człon 
kowie, aby uchwalić budżet Towarzystwa, a potem 
co tchu odejść, Wśród tego oddają kartki, przygo- 
towane przez wydział dla wyboru ustępującego za- 
rządu i na tem kończy się całe zadanie walnego 
zgromadzenia. 

Tymczasem tam, gdzie jest pole działalności To- 
warzystwa Tatrzańskiego, t. j. w Tatrach, od kil- 
ku lat widać taki bezrząd, iż nawet to, co jest 
dziełem i zasługą poprzedników, upada i ginie 
marnie bez wszelkiej opieki. W dworcu Towarzy- 
stwa w Zakopanem nieład, trudny do pojęcia, co 
bowiem dawniej było dobrem, dziś już nie wystar- 
cza przy zwiększonym ruchu gości, Sala kasynowa, 
gdzie się odbywają wszelkie zebrania towarzyskie, 
koncerty, przedstawienia, zabawy, ma kopcące lam 
py, które wśród natłoczonej publiczności trzeba za- 
wsze naprawiać. Garderoba, przedpotopowo nrzą- 
dzona w sieni na jednym stole, nie odpowiada naj- 
skromniejszym wymaganiom cywilizowanego czło- 
wieka. Stołków za mało na zebrania, trzeba je z 
całego Zakopanego zwozić na wieczór, a rano od 
dawać. Numerów na siedzeniach nie ma, za każdym 
razem szpilkami numerki góral przypina, 

Scena tak mała i tak po dziecinnemu urządzona, 
że budzi śmiech gości i politowanie. Kurtyna, za 
słony, podesty, schcdki i różne akcesorya do przed- 
stawień tak prymitywne z przed 20 laty, iż wstyd 
się każdamu z członków Towarzystwa Tatrzańskie 
go przyznawać przed świeżo przybyłymi gośćmi, 
iż tem wszystkiem zarządza wydział, z inteligencyi 
krakowskiej złożony! Sznurki się u kurtyny ob 
rywają, a inne dodatki, bretnalami poprzybijane, 
przypominają monolog Fischera o teatrze na pro 
wincyi. 

Pod czytelnią, w sklepach od frontu, znajduje 
się siedziba wszelkiego drobiu restauratora. Można 
Bobie tedy wyobrazić woń, dolatującą przez okna 
otwarte do osób czytających. — Tylko wypożyezal 
nia książek jest w porządku, bo ją prowadzi 030: 
bny funkcyonarynsz z okolicznych nauczycieli lu- 
dowych. 

A w górach jeszcze gorzej. Dla przykładu przy- 
patrzmy się najbliższemu schronisku Towarzystwa 
Tatrzańskiego na hali Gąsienicowej. Przebudowano 
tam dwa szałasy górałskie na schronisko; wskutek 
domagania się gości, dostawiono drugą izbę dla 
kobiet, ale nie zrobiono do niej osobnego wejścia. 
Więe gdy ma w niem nocować grono turystów z 
obojej płci złożone, to albo panie, raz wszedłszy, 
nie moga ze schroniska wyjść, chyba oknem, albo 
panowie muszą wynosić się w .pole, gdy kobiety 
przez pierwszą izbę mają przechodzić, co przecież 
przez wybicie osobnych drzwi dałoby się łatwo 
usunąć, 

W, siennikach jest garstka siana, jak barłogu, 
pod niemi w łóżkach kilka desek, w oknach szy- 
by często wybite i całe lato niewprawione. Drzwi 
Bię zamykają nie na klamki, tylko na gwożdzie; 
śmieci pełuo i brudu, bo o myciu i zamiataniu ga- 
zda, tam na gospodarstwie osadzony, nie myśli wca- 
le. I za taki nocleg członkowie płacą po 50 ct. 
od osoby, a inni goście po 80 ot.! 


NOWA REFORMA. 


Ścieżki i drożyny po Tatrach raz porobione nie 
mogą się doczekać reparacyi, a przecież przyroda 
górska jest burzliwa ! Dawniej trzymało Towarzy- 
stwo strażników, którzy mieli obowiązek, oprócz 
pilnowania kozie i świstaków od kłnsowników, na- 
prawiania starych ścieżek, i bywał delegat do ro- 
bót w Tatrach, co się o nowe komunikacye starał 
i o dawnych pamiętał. Teraz wszystko zostawione 
na los Opatrzności, dlatego nawet tak znakomita 
drożyna, jaką się wszyscy goście cieszyli, schcdząc 
z Opalonego nad Morskie Oko, gdy od kilku lat 
nie poprawiona, ulegnie znpełnemu zniszczenin. 

Dostęp do coraz liczniej zwiedzanych , ślicznych 
wodospadów Mickiewicza w Roztoce, urąga dziś po 
jęciom cywilizacyi. Co kiedyś było wystarczającem, 
teraz nie uchcdzi. Grzęzuąć w błocie, przeciskać 
się nad przepaścią po chwiejących się głazach, o 
płukiwanych cieknącą wodą ze źródeł, na to trze- 
ba już poświęcenia, na jakie ogół gości zdobywać 
się nie chce, i unosząc się nad wspaniałością natu 
ry, wymyśla na brak porządku i opieki, Czyż to 
nie ma sposobów na wyrobienie lepszego dostępu 
do tych sławnych wodospadów ! 

Niepodobna więcej się rozpisywać nad obecnym 
stanem ułatwień w Tatrach, o ile to zależne od 
Towarzystwa Tatrzańskiego, Na pociechę tylko tu- 
rystów dodać się godzi, że gościńce, które buduje 
kraj w Tatrach przez inżynierów Wydziału krajo- 
wego, napawają otnchą i nie narażają nas na wstyd 
wobec cudzoziemców. Za półtora roku będziemy 
mieć kolej do Zakopanego. Przy napływie turystów 
do Tatr, jeżeli Towarzystwo Tatrzańskie nie wej- 
dzie na drogę postępu, to musi inny czynnik zająć 
ię komunikacyami pieszemi po Tatrach. 

Tymczasem goście, zwiedzający urocze Tatry, 
apelują do członków Tow. Tatrzańskiego, wybiera- 
jących się na walne zgromadzenie, iżby postawili 
stanowcze rezolucye, któreby obecny bezrząd w u- 
przystępnieniu Tatr mogły usunąć i jakis ład w 
zarządzie kasyna w Zakopanem zaprowadzić. 


KRONIKA. 


_. Kraków, 24 lutego 

Sprawy miejskie. Komitet wykonawczy komisyi 
wodociągowej odbędzie jutro o godz. 6 wieczorem 
posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta p. 
Friedleina. 

Sekcya ekonomiczna Kady miejskiej odbyła 
wczoraj posiedzenie, na którem załatwiła między 
innemi następujące sprawy: zezwoliła przedsiębior: 
stwu tramwajowemu na postawienie dwóch przy- 
stanków tramwajowych dla wygody publiczności, 
mianowicie jeden w Rynku głównym naprzeciw 
sklepu braci Bilewskieb, drugi zas przy uliey Pod- 
zamcze, naprzeciw starej poczty. Uchwaliła też 
sekcya ta przedłużyć „Svkołuwi* rajem ujeżdżalni 
pod Kapucynami do końca marca b. r. Załatwiła 
dalej sprawę budowy rzeźni dla trzody chlewnej, 
W tym względzie sekcya przyjęła ze swej strony 
przedłożony przez budownictwo miejskie i zbadany 
przez radcę miej. Beringera projekt i kosztorys. 
Sprawa ta będzie przedmiotem obrad i decyzyi 
Rady miejskiej na jednem z najbliższych posiedzeń. 
Nakoniec obradowała sekcya nad budową pawilo- 
nu w parku dra Jordana i uchwaliła zapytać się 
Bekcyi skarbowej, czy znajdą się fundusze w roku 
bieżącym na tę budowę, 

Jeszcze o doli dyurnistow. Prezydent sądu kra- 
jowego wyższego w Krakowie rozesłał do podwła- 
dnych sobie sądów następiłjące pismo: 

Reskryptem z dnia 21 stycznia 1898 L. 29217/97 
zauważyło ministerstwo sprawiedliwości, że żądania 
pojedyńczych eądów tutejszego okręgu co do dyur 
nów w oczywistej stoją sprzeczności z dozwoloną 
dotacyą na dyurna i wręcz są przesadne, że stosu- 
nek cyfr systemizowanego personalu konceptowego 
do łącznego personalu kancelaryjnego (urzędnicy i 
pomocnicy kancelaryjni) w Galicyi zachodniej od in 
nych okręgów znacznie przewyższa, i z naciskiem 
też wezwało tnutejsze”Prezydyum o zarządzenie wy- 
datnej redukcyi liczby dyetaryuszów, aby bez uj- 
my częściowo może dopuszczalnego polepszenia ni 
skich płac wydatnych i zasłużonych dyurnistów do 
zwoloną dotacyą w zupełności wystarczyć. 

Zarazem ozuajmiło ministerstwo sprawiedliwości, 
że ze względu na znaczne przeciążenie budżetu żą 
daniami dyurnów ustanowienie ukwalifikowanych 
pomocników kauucelaryjnych za stałem wynagrodze- 
niem w r. 1898 nastąpić nie może i że osobno po- 
czynione zostaną przygotowawcze kroki zarówno 
celem ustalenia przyszłej liczby tychże pomocników 
i ich wynagrodzenia, jak i celem pozostającej w 
tem związku regulacyi wynagrodzenia niekwal fiko- 
wanych pomocników. 

Ponieważ zaś ograniczenie liczby pomocników 
kancelaryjnych koniecznym jest warunkiem ustano 
wienia lepiej płatnych pomocników kancelaryjnych, 
a stosunki otworzone za daleko idącem dotowaniem 
kancelaryj sądowych w siły robocze wszelkiej w 
tej mierze reformie w drodze stanąć mogą, przeto 
i z tego względu poleciło ministerstwo sprawiedli- 
wości dążyć do tego, aby wyznaczonej na rok bie- 
żący w kwocie 169.000 złr. dotacyi na dyurna 
nie przekroczono. 

Równocześnie zarządziło ministerstwo sprawiedli- 
wości, że od r. 1898 mie wolno jnż pobierać z fun- 
duszu należytości za doręczenia zasiłków na wyna- 
grodzenie dyurnów. 

Osnowę powyższego reskryptu ministeryalnego 
podaję Prezydyom sądów kolegialnych i wszystkim 
Bądom powiatowym do wiadomości i ścisłego zasto- 
sowania się, mie mniej do należytego uwzględnie- 
nia przy stawianiu ewentnalnych wniosków na pod- 
wyższenie dyurnowego ryczałtu. 

Kraków, 10 lutego 1898 r. Ceyszcean. 

Odczyt. Jutro w piątek w sali Rady miejskiej 
o godzinie 5 po południu odbędzie się odczyt dra 
Barbary Burbo „O społecznem stanowisku kobiet", 
Treścią będzie: Drugorzędne stanowisko kobiet, 
Zależność tego stanowiska od ustroju społecznego. 
Kobieta w społeczeństwach pierwotnych i w nastę 
pnych epokach rozwoju cywilizacyjnego. Krótki 
pogląd na rnch doby dzisiejszej i uzasadnienie 
tegoż. 

Z lzby sądowej. Jutro w piątek odbędzie się 
rozprawa karna grzed sądem przysięgłych przeciw 
Władysławowi Bruśnickiemu, b. radcy miejskiemu 
i dyrektorowi Towarzystwa kredytowego przemy- 
słowców i rękodzielników w Krakowie o zbrodnię 
oszustwa. Malwersacye, których sję Braśnicki na 
szkodę Towarzystwa dopuścił, wynoszą kwotę 6 ty- 
Bięcy złr. Rozprawę prowadzić będzie radca sądu 
krajowego Krzepela. Oskarżonego broni prof. Ro 
senblatt. 


Kraków, 25 Lutego 18£8 


„Premia dla członków Tow. przyjaciół sztuk |balami i fiirtem, postanowiła szukać nowych wra- 
pięknych. „Hołd pruski”, arcydzieło mistrza Jana |żeń — w pracy. Jakoż pod mazwiskiem miss Coo- 


Matejki, włssność krajowa, reprodnkowane zosta 


per wstąpiła do sklepu z bielizną w Nowym Jor- 


nie jako futograwura, przeznaczona na premię dla|ku i objęła tam obowiązki buchalterki, wywiążując 


członków krakowskiego 
sztuk pięknych za rok 1898. Dyrekcya Towarzy- 
stwa w tej mierze poczyniła odpowiednie kroki do 
Wydziału krajowego i uzyskała już zezwclenie na 
reprodukcyę obrazu. 

Komitet uroczystości na cześć papieża upra 
sza nas O zamieszczenie wzmianki, że wstęp do sali 
„Sokoła“ będą miały tylko te osoby, które zaopa 
trzyły się w bilety. Bez biletów, za samem tylko 
zaproszeniem , siraż honorowa nikogo bezwarunko 
wo wpnszczać do Bali nie może, gdyż brak już 
krzeseł, a bilety wszystkie już rozebrane. W ©uiv 
uroczystości Bala będzie o godzinie 4 (twa:tą, a 
z uderzeniem godziny 5 z+mkniętą celem uniknie 
nia nieporządku prdczas samejże uroczystości. 

Wojsko polskie z czasów królestwa kongre- 
80w68go przygotował na zabawy, tak ulubione 
przez dzieci, p. Seweryn Wolski, artysta: malarz. 
Arknsze żołnierzy do naklejania na tekturę przed- 
stawiają z piechoty polskiej drugi pułk strzelców 
i trzecią kompanię saperów, a z kawaleryi pierw- 
Bzy pułk ułanów i piąty pułk jazdy — wszystko 
według historycznych mundurów. Wobec wielkiego 
zamiłowania dzieci do tego rodzaju zabawek, nale 
ży ufać, iż wydawnictwo p. Wolskiego, dobrze li- 
tografowane u p. Pruszyńskiego w Krakowie, wy- 
ruguje z handłów papieru i zabawek niemieckie 
tego rodzaju wyroby. 

Ż przemysłu krajowego. Bardzo piękny kielich 
mszalny wraz z patynmą, ze srebra, grubo pezlaoa: 
ny, cyzelowany i ozdobiony emaliowemi medaliona- 
mi, wyszedł z pracewni krakowskiego bronzownika 
p. Seipa. Kielich ten w stylu wczesnego gotyku, 
wykonany z precyzyą, przynoszącą prawdziwy za- 
Bzczyt naszemu rękodzielnietwu, nosi na sobie na: 
pis: Ks. Andrzejowi Bańskiemu, prob. w Liszkach, 
na jubileusz 25 lat kapłaństwa, 29 lipca 1898 r., 
wdzięczny parafianin Józef Suchan z Kaszowa“. 
Patrząc na tę piękną pracę, wierzyć się nie chce, 
że dotąd jeszcze są ludzie, którzy podobne rzeczy 
sprowadzają z zagranicy, zamiast powierzać ich 
wyrób siłom krajowym, 

Ze strażnicy pożarnej. Dziś przed południem 
dwukrotnie zaalarmowano straż pożarną. W obu 
wypadkach był to ogień kominowy. Pierwszy przy 
ulicy Sławkowskiej, naprzeciw kościoła św. Marka, 
drugi przy ulicy Pańskiej 1. 12. Ogień ugaszono 
bez jakichkolwiek poważniejszych strat i skutków. 

Zmarli. Jan Karol Grabowski, emer. starszy 
inżynier kolei Północnej, zmarł w Krakowie w 74 
roku życia, 

Paulina z Karwatów Kowalska zmarła w 50 
roku życia. 

Edykt. Major audytor Kuryłowicz w Krakowie 
ogłasza, że zbiegł kapitan I kl. Jan Wolf, stanu 


Towarzystwa przyjaciół |się z nich ku wielkiemu zadowoelenin pryncypałów 


i zjednywając sobie serca personalu służbowego. 
Po paru miesiącach poznała w owym sklepie syna 
milionera z Filadelfii, p. Michała Harrison, który 
utrzymywał stosunki handlowe z tą firmą i przybył 
osobiście, aby uregulować rachunek. Od pierwszego 
rzutu oka został zachwycony piękną i sumienną 
buchalterką, a po paru dniach prosił o jej rączkę. 
Zdziwienie jego nie miało granic, gdy panienka 
wymieniła mu swoje prawdziwe nazwisko: starał się 
o dziewczynę ubogą, a zdobywał milionerkę, boga- 
tszą od siebie, a przytem uależącą do arystokracyi 
yankeskiej, gdyż przodkowie jej byli w rzędzie 
p'crwszych osiedleńców. Damy nowojorskie przejęte 
Bą żywo tem małżeństwem. Stanowi ono główny 
przedmiot rozmów we wszystkich salonach. 


Repertoar teatru miejskiego. 


W piątek 25 lutego: koncert Al, Bandrow- 
skiego. 

W sobotę 26 lutego: „Nowe Ghetto”, sztnka 
w 4 aktach Teodora Herzla (nowość). 

W niedzielę 27 marca: „Urzędowa żona“, 
sztuka w 5 aktach według noweli A, H. Savage'a 
(po raz 21), 


Sprawy sądowe. 


(Zbrodnia zabójstwa). ` 


Po skończeniu postępowania dowodowego w 
sprawie wczoraj się toczącej przeciw Władysła- 
wowi Urbańskiemu postawił trybunał przy- 
sięgłym pytanie w kicrunku popełnienia zbro- 
dni zabójstwa przez obwinionego. Pp. przysięgli 
sześcioma głosami odpowiedzieli twierdząco, sze- 
ścioma zaś zaprzeczyli winę oskarżonego. Na 
tej podstawie uwolnił trybunał Władysława 
Urbańskiego od winy i kary. Rozprawa zakoń- 
czyła się wieczorem. 


(0 zbrodnię kradzieży i rabunku). 


Przed sądem przysięgłych w Krakowie to- 
czyły się dziś dwie rozprawy karne. Pierwsza 
przeciw Stanisławowi Dębcowi, urodzonemu 
w Krakowie w roku 1859, katolikowi, żonate- 
mu, zamieszkałemu w Prądniku Czerwonym, 
robotnikowi kolejowemu, o zbrodnię kradzieży, 
na szkodę kilku osób popełnioną. Trybunałowi 
przewodniczy p. radca Pietsch, jako wotan- 
ci zasiadają p. radca Hófflich i Klimecki; o- 
skarża zastępca prokuratora, p. Piotrowski, bre- 


czynnego 16 p. obr. kraj., oskarżony o sprzenie-|ni adwokat dr. Wędrychowski. Według aktu o- 
wierzenie i dezercyę. Gdyby się nie stawił w prze- |skarżenia, dnia 6-go września 1897 roku do 
ciągu 90 dni, rozprawa przeprowadzoną zostanie w {sklepu Abrahama 1 omeksa, jubilera w Krako- 


jego nieobecncśsi. 

Kolej Chabówka— Zakopane. Namiestnictwo o- 
głasza, że zarządzona komisya stacyjna i obchodo- 
wa wraz z rozprawą ekspropryacyjną dla przestrze 
ni od klm. 37'1 do kim. 38'2 linii kolei Chabów- 
ka— Zakopane odbędzie się 18 marca o godz. 9 
rano na miejscu. Wykazy gruntów, które mają być 
zajęte, wraz z placami wyłożone będą w urzędzie 
gminnym i w kancelaryi obszaru dworskiego w Po 
roninie przez 14 dni do przejrzenia dla cgółn. Za- 


{rzuty przeciw zamierzonemu wywłaszczeniu można 


wnieść w ciągn powyższych 14 dni na ręce sta- 
rostwa w Nowym Targu lub przy komisyi na miej- 
seu. Zarzuty spóźnione nie będą uwzględnione. 

Z armii. Przeniesieni: Wojsk, radca rach. bud, 
Leopold Hoelbling w Insbruku do oddziału wojsk. 
rach. bud. we Lwowie, a starszy zarządca (2 kla 
sy) magazynu w Preszburgu Wojciech Welser w 
tym samym charakterze do Krakowa. Do rezerwy 
przeniesiony nadfor. Kazimierz Skrochowski, 11 
bat. pion. Do stanu prezencyjnego przeniesiony 
kap. audytor 2 klasy, Eml Popielak (nrlop.), z 9 
p. p. do 20 p. p. Urlopowany nadpor. audytor Jan 
Straschill, 20 p. p. (na 6 mies.). Poza służbę prze 
niesiony został rezerwowy por. Wincenty Fiala, 45 
p. p. W stan spoczynku przeniesieni: kapitan 1 
klasy Józef Heisek (urłop.) 18 p. p. i Teodor Pel- 
lech (urlop.) 95 p. p. Pozwolono złożyć szarżę cfi 
cerską porucznikowi (Gustawowi Bendzie 18 p. p. 

Wadowice, 23 lutego (Koresp. N. Reformy). 
Dnia 19 b. m. odbył się tu bal prawników za sta- 
raniem prezydenta sądu obwodowego p. Willibalda 
Prussnigga. Bal wypadł świetnie, Pauie w wapa: 
niałych strojach i znakomita orkiestra wojskowa 
56 pułku dodawały wiele uroku; bawiono się do 
białego ranka, a do kadryla stanęło par 52. Nad 
ronem sprawił p. Matoga, koncypient adwokacki z 
Kęt, pozostałej garstce osób wielką przyjemność 
pięknem cdśpiewaniem aryi ze „Strasznego dworu“ 
i z „Halki“, Zasługę przypisać należy w udanin 
się tej zabawy p. Stanisławowi Zacharyaszowi, se 
kretarzowi sądowemu, który nie szczędził trudu na 
ndekorowanie prześliczne sali „Sokoła“, a nadto 
okazał się jako znakomity i niezmordowany wodzi 
rej tańców. 

Dnia 21 b. m. na wieczorku tańcnjącym w tu- 
tejszej czytelni bawiono się nie mniej świetnie. 

Obrażona artystka. Stolica Węgier przejmuje 
Bię żywo awanturami, wynikłemi z powodu obrazy 
dramatycznej artystki włoskiej, Tiny di Lorenzo, 
bawiącej na gościnnych wy:tępach w Budapeszcie. 
Dziennikarz węgierski Pasmandy w jednym z orga- 
nów węgierskich napisał o niej, iż była... odaliską, 
Za koleżanką ujęli się aktorowie; kuzyn jej i czło- 
nek trupy, Faleoni, wyzwał Pasmandy'ego. Stu 
dziennikarzy peszteńskich wystosowało po włoskn 
adres do artystki, wyrażając jej współezucie z po 
wodu poniesionej obrazy i oburzenie na oszczercę, 
Hr. Keglevich, prezes teatrów, złożył wizytę kon 
sulowi włoskiemu, aby mu wynurzyć żal z powodu 
tego zajścia. Piękna artystka otrzymała inne je 
szcze zadośćuczynienie. Jej adwokat peszteński, dr. 
Gabryel Varady, dostał telegram od przebywające: 
go za granicą magnata węgierskiego, w którym ten- 
że wyraża kondolencyę artystce. Przed dwoma la- 


wie, przy ulicy Krakowskiej, wszedł nieznajo- 
my człowiek, w przyzwoitym ubiorze, i objawił 
chęć sprzedaży bransolety. — Zapytany o cenę, 
prosił, aby Pomeks oszacował bransolete, a gdy 
tenże na to się nie zgodził, zażądał 3 złr. Po- 
nieważ bransoleta miała wartość około 80 złr., 
zwróciło to nodajrząkie Pomeksa, który zapytał 
nieznajomego, skąd przyszedł do H A 
bransolety. Ten odrzekł, że ją znalazł. Gdy na 
dalsze pytania odpowiadał sprzecznie, jubiler 
Spowudował przyaresztowanie nieznajomego. — 
Przyaresztowany podał, że się nazywa Stani- 
sław Dębiec, i że bransolete tę znalazł w wa- 
gonie osobowym na dworcu kolejowym. Przy 
rewizyi u Dębca znaleziono pudełko ze złotą 
broszą i parą kolczyków z niebieskiemi kamie- 
niami i brylancikami, portfei skórkowy z pie- 
niędzmi, jedwabny parasol, oraz weksel na 200 
złr., przez Walentego Sotorę wystawiony. Wła- 
gność wekslu udowodnił obwiniony już w śledz- 
twie, a przeprowadzone dochodzenie policyjne 
wykazałc, że pugilares z kwotą 180 złr. jest 
własnością Wincentego Księskiego, adjunkta są- 
dowego w Tuchowie, złota broszka i para kol- 
czyków własnością Karoliny Lgockiej, a bran- 
soleta Pauliny Kalksteinowej. Wartość wszyst- 
kich skradzionych przez obwinionego przedmio- 
tów podaje akt oskarżenia na kwotę, około 400 
złr. wynoszącą Do rozprawy powołano pięciu 
świadków. 

Oskarżony nie przyznaje się do winy i twier- 
dzi, że wszystkie te przedmioty znalazł w ró- 
żnych czasach i sądził, że wartość kosztowności 
była mała. Na zadawane pytania odpowiada 
płacząc i odwołując się na biedną żonę i dzie- 
ci, które są w domu bez sposobu do życia, gdy 
on tu niewinnie cierpi. Bezpośredni przełożony 
oskarżonego, powołany jako świadek do roz- 
prawy, wydaje dobrą opinię o Stanisławie 
Dębcu. 

Po zamknięciu postępowania dowodowego try- 
bunał zadał pp. przysięgłym pytanie w kierun- 
ku popełnienia przez oskarżonego zbrodni kra- 
dzieży ponad 300 złr. Pp. przysięgli pytanie to 
o tyle zmienili, iż przyjęli kwotę popełnionej 
kradzież ponad 25 złr. poniżej zaś 300 złr. Tak 
zmodyfikowane pytanie 10-cioma głosami prze- 
ciw dwom potwierdzili. 

Trybunał skazał Stanisława Dąmbca przy 
uwzględnieniu okoliczności łagodzących na 4 
miesiące ciężkiego więzienia. 

Druga rozprawa toczyła się przeciw Mikoła- 
jowi Wygodzie z Zakrzówka, katolikowi, o 
zbrodnię rabunku. Obwinionego broni dr. 
Peiper (iunior). Według aktu oskarżenia, dnia 
6 grudnia 1897 r. przybyła Gitla Nabel ze 
swym synem Mendlem do Krakowa, a oplaciw- 
szy należytość konsumcyjną przy moście pod- 
górskim, schowała sakiewkę z kwotą 15 złr. i 
kilkudziesięciu centami do prawej kieszeni ża- 
kietu. Gitla Nabel trzymała rękę w kieszeni, 
pilnując portmonetki. Zauważył to Mikołaj W y- 
goda, wałęsający się wówczas bez zajęcia, a 
korzystając z tłoku, panującego na Kazimierzu, 
nderzył Gitlę Nabel łokciem w piersi, skutkiem 


ty poznał ją na Węgrzech, a chcąc wynagrodzić |czego ta ostatnia wyjęła rękę z kieszeni, by się 


krzywdę w jego ojczyźnie jej wyrządzoną, za po- 
średnictwem adwokata prosi Tinę di Lorenzo o rę- 
kę. — Artystka chciała początkowo zerwać kon- 
trakt, ale zdecydowała się jeszcze wystąpić trzy- 
krotnie: w „Damie kameliowej*, „Rozwiedźmy się“ 
i „Adryannie Lecouvreur“. 


zasłonić przed dalszym ciosem. Wtedy oskarżony 
wyciągnął portmonetkę z kieszeni Gitli Nabel i 
uciekł. Przypadek zrządził, że w parę dni pó- 
źniej był Mendel Nabel w Pobiedziu na jarmar- 
ku i spotkawszy tam oskarżonego, spowodował 
jego przyaresztowanie. Oskarżony, mając lat 21, 


Milioner | buchalterka. Pewna amerykańska |był 21 razy karany. 


dziedziczka, misa Cooper Pruyn, jedna z bogatszych 


Poza tem głównem przestępstwem akt oskar- 


panien z Alabany, w stanie Nowy Jork, znudzona |żenia zarzuca oskażonemu przekroczenie ustawy 
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o włóczęgostwie i bezprawny powrót do Krako- 
wa, mimo, że stąd drogą administracyjną był 
wydalony. 

Mikołaj Wygoda do kradzieży się przyznaje, 


Zola skazany! 


Paryż, 24 lutego. Wczoraj wydano wyrok 
w sprawie Zoli. Na podstawie werdy- 


zaprzecza tylko, jakoby uderzył łokciem Gitlęjktu sędziów przysięgłych Emil Zola 


Nabel w tym celu, aby spowodować z jej stro- 

ny wyjęcie ręki z kieszeni, temsamem by ula- 

twić sobie w ten sposób spełnienie kradzieży. 
Rozprawa zakończy się dziś wieczór. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Wiedeń, 24 lutego. Wiener Ztg donosi, iż 
dyrektor gimnazyum ów. Anny w Krakowie, 
docent prywatny dr. Leon Kulczyński, o- 
trzymał tytuł radcy rządowego. 

Wiedeń, 24 lutego. Przybył tutaj poseł He- 
rold najwidoczniej w celu prowadzenia roko- 
wania z rządem. d 

Budapeszt, 24 lutego. Komisya kwoto- 
wa zebrać się ma zaraz po Radzie państwa. 
Komisya ta obradować ma równocześnie ze 
wspólnemi delegacyami. 

Budapeszt, 24 lutego. Słychać tutaj, że z oka- 
zyi jubileuszu cesarskiego wniesione będą w Sej- 
mie ustawy, uwieczniające pamięć pierwszego 
ministerstwa węgierskiego. 

Kolonia, 24 lutego. Köln. Ztg donosi, że z po- 
wodu choroby księżnej Klementyny, matki i sła- 
bości carowej, ks. Ferdynand bułgarski nie 
pojedzie teraz do Petersburga. 

Londyn 24 lutego. Dzienniki donoszą, że sta- 
tek angielski „Adria* zginął w drodze do Ma- 
nilli bez śladu. Prawdopodubnie zatonął wraz 
z załogą i podróżnymi. 

Petersbug, 24 lutego. Prof. Bogolepow z 
Moskwy mianowany został kierownikiem 
ministerstwa oświaty. 

Ateny, 24 lutego. Parlament zwołany został 
na 5 marca. 


Z Sejmów krajowych. 

Czerniowce 24 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmowem poruszył poseł Stefano- 
wicz sprawę nieprawidłowego zarządu fundu- 
szu greeko oryentalnego. Prezydent kraju oświad- 
czył, że dołoży starań, aby przeprowadzić sa- 
nacyę tego funduszu. 

Praga, 24 lutego Na początku dzisiejszego 
posiedzenia sejmowego przyszło do ostrej 
wymiany słów między Vaszatym a marszał- 
kiem Lobkowitzem. Vaszaty protestował 
przeciwko temu, że marszałek nie udzielił mu 
głosu i w obelżyswy sposób napadł na marszał- 
ka. Marszałek udzielił mu za to nagany. Va- 
szaty woła: „Ja jestem w swojem prawie. To 
skandal“. Marszałek wzywa go do porządku. 
Vaszaty prosi o głos, marszałek odma- 
wia. Vaszaty protestuje przeciwko temu po- 
stępowaniu. 

Praga, 24 lutego Słychać w kołach poselskich, 
że marszałek Lobkowitz rozmyślił się i zde- 
cydował się wnieść w Sejmie projekt 
adresu do tronu przed budżetem. — 
Wiadomość ta wywołuje wielką sensacyę. 

Linc, 24 lutego. Sejm odrzucił wniosek mniej- 
szości, domagający się natychmiastowych obrad 
w sprawie zaprowadzenia wyborów bezpośre- 
dnieh do Sejmu — a uchwalił wniosek wię- 
kszości o odesłanie wniosku do komisyi z pole- 
ceniem, aby w następnej sesyi przedłożono pro- 
jekt prawa, co do zaprowadzenia bezpośrednich 
wyborów w gminach wiejskich i ustanowienia 
kuryi piątej. Następnie Sejm przyjął wniosek 
Ebenhocha, wzywający rząd do rozszerzenia 
kompetencyi Sejmu. 

Jaeger oświadczył, że wniosku tego nie 
można przyjąć ze względów politycznych i na 
rodowych; wniosek ten — zdaniem jego — ma 
na celu pogwałcenie konstytueyi grudniowej — 
a na to stronnictwo mowcy nigdy się nie zgo- 
dzi. Rozszerzenie tej kompetencyi sprzyjałoby 
aspiracyom słowiańskim i doprowadziłoby do 
rozbicia państwa. 

Ebehoch odpowiedział, że rozszerzenie 
kompetencyi odnosi się jedynie do spraw eko- 
nomicznej natury i powołał się na ostatnią mo- 
wę tronu, w której wyraźnie położono nacisk 
na rozszerzenie kompetencyi Sejmów. 


Rugi studentów. 


Berlin, 24 lutego. Pruski minister oświaty wy- 
dał rozporządzenie w celu zapobieżenia nadzwy- 
czajnej frekwencyi w tutejszej politeehnice. 
Rozporządzenie to postanawia, że począwszy 
od 1 kwietnia wszyscy cudzoziemcy 
ani jako zwyczajni, aniteż jakonad 
zwyczajni słuchacze nie mogą być 
przyjmowani na wydziale budowy 
maszyn. 

To rozporządzenie zwraca Bię w pierwszym 
rzędzie przeciw słuchaczom, napływającym z 
Rosyi i Królestwa Polskiego, którzy się ze szcze- 
gólnem zamiłowaniem tei właśnie gałęzi wie- 
dzy technicznej poświecają. Przed kilku miesiąca- 
mi relegowano wielu rosyjskich stu- 
dentów z powodu rzekomego udziału w agi- 
tacyi nihilistycznej. Politechnika, na którą po- 
czątkowo uczęszczało 2.000 słuchaczy, liczy ich 
obecnie 8.207. Na oddziale maszyn jest 1434 
słuchaczy, z tych 214 obcokrajowców. 


Rozruchy we Wloszech. 

Rzym, 24 lutego. W miejscowości Modica 
(w okolicy Syrakuz) koło tysiąca włościan urzą- 
dziło demonstracyę, wołając: pracy! chleba! i do- 
magając się od burmistrza obietnicy, że żądania 
ich spełnione zostaną. Ponieważ żandarmerya 
aresztowała dwóch robotników, którzy włościan 
namawiali do szturmowania ratusza, tłum ude- 
rzył na żandarmów i począł bombardować ko- 
szary, gdzie umieszczono uwięzionych. Zandarmi 
strzałami zaalarmowali wojsko, ale musieli uwol- 
nić aresztantów. Gdy wojsko przybyło, powitano 
je gradem kamieni; musiano użyć broni. Dwóch 
włościan poniosło śmierć, wielu raniono. Tłum 
udał się do górnej części miasta i tam zburzył 
kilka domów, należących do majętniejszych oby- 
wateli. Nie ulega wątpliwości, że zaburzenia te 
przygotowane były oddawna; spraweami ich 
mają być anarchiści, którzy pracują nad tem, 
aby w taki sposób uczcić rocznicę nadania kon- 
stytucyj. 


skazany został na rok więzienia i 3.000 
franków grzywny. 

Perraux, odpowiedzialny redaktor dziennika 
Aurore, w którym wydrukowano list Zoli— 
skazany na 4 miesiące więzienia 
i również 3.000 franków grzywny. 

Paryż, 24 lutego. Według orzeczeń francuskiej 
ustawy z dnia 29 lipca 1581 r., w myśl art. 30 
i 81, Zola za obrazę trybunału mógł być ska- 
zany na więzienie od 8 dni do 1 roku i na 
grzywnę od 100 do 3.000 franków. Kara ta 
przepisaną jest za spotwarzenie w prasie trybu- 
nału, armii, marynarki, władz państwowych i 
autonomicznych. Trybunał ma prawo skazać 
winnego albo tylko na więzienie, albo tylko na 
grzywnę, lub też wreszcie zastosować jednę i 
drugą karę. Okazuje się więc, że trybunał 
w sprawie Zoli zastosował najwyższy 
wymiar kary. 

Paryż, 24 lutego. Pośród olbrzymiego natłoku 
publiczności rozpoczęło się wczorajsze posiedze- 
nie sądu. Wtorkowa mowa Labori'ego zrobiła 
tak powszechne i tak głębokie wrażenie, że z 
wielkiem zaciekuwiem oczekiwauo jej dokończe- 
nia. Zola przybył do pałacu sprawiedliwości o 
godzinie 11 minut 45 bez żadnego zajścia. — 
Obrady rozpoczęły się o godz. 12 min. 15. 

Paryż, 24 lutego. Labori oświadcza, iż zda 
niem jego, rozwiązanie zagadki w sprawie Drey- 
fusa i Esterhazego jest bardzo proste. Dla wy- 
jaśnienia wszystkich powikłanych kwestyj i nie- 
zrozumiałych okoliczności wystarcza tylko przy- 
jąć przypuszczenie, że Esterhazy był zdraj- 
cą i miał za wspólnika jednego ze 
służących biura sztabu generalnego. 
I teraz nie byłoby zapóźno iść za tym śladem 
celem ostatecznego wykrycia prawdy, ale trze- 
baby tego chcieć. 

Dokładałem wszelkich starań — powiada La- 
bori — ażeby rozprószyć ciemacści, sprawę tę 
otaczające; chciałem wam, sędziowie, pokazać 
kłamstwa i należycie oświetlić zeznania świad- 
ków, któreście słyszeli. Nie byłoby rzeczą wła- 
ściwą przypisywać aktom, o których mówił gen. 
Pellieux większe znaczenie, niż innym. Ge- 
nerał Pellienx sądził, że wspomniawszy o doku 
mencie, w którym miało być powiedzianem: 
„Nie mów pan nigdy, że mamy stosunki z tym 
żydem*, usunie wątpliwości i wyjaśni całą spra- 
wę. Otóż jest to najsmutniejszy wypa- 
dek w całym tym procesie i najbardziej poża- 
łowania godny, ponieważ chciano za pomocą 
tego „moralnego dowodu* pozbawić proces jego 
właściwego znaczenia. Labori utrzymuje, że list 
wspomniany przez generała Pellieux, zawiera 
słowa: że mamy stosunki „z tem żydow- 
stwem*, a nie: „z tym żydem“, i twierdzi, 
że list ten pochodzi od jednego z podrzę 
dnych agentów, zajmnjących się 
szpiegowaniem, który postarał sięo 
bilet wizytowy wojskowego attaché i 
list razem z biletem złożył w ministerstwie woj 
ny. Piequart zaraz byłby wykrył fał- 
szerstwo, ale niestety, dzień przedtem 
został usunięty. 

„Dlaczego rząd — pyta dalej Labori — nie 
mówił w Izbie deputowanych o tym tajnym do- 
kumencie, mającym dowodzić winy Dreyfusa, 
chociaż dokument ten nie grozi przecież bynaj 
mniej dziełu obrony narodowej? Powiem wam, 
dlaczego! Oto dla tego, że rząd sam nie uważał 
dowodu tego za autentyczny. (Niepokój). Oszu 
kano generała Pellieux tak samo, jak wielu 
innych, a śmiesznem i niedorzecznem jest twier- 
dzenie, jakoby publikacya tej notatki sprowa- 
dzić mogła wojnę. Zola powiedział, że sąd wo- 
jenny skazał Esterhazyego z „rozkazu“. Otóż 
widz my, że wciągano tu co chwila w dyskusyę 
tajne dokumenty, któremi generałowie w dobrej 
wierze starali się zaćmić sumienia i wypaczyć 
wyrok przysięgłych. Tak samo wprowadzono w 
błąd sędziów Dreyfusa; to gorzej niż z „roz- 
kazu*. Odrzucając zaś wszystkie tajne doku- 
menta, które nie mogą mieć wartości dowodo 
wej, pozostaje ostatecznie, jako jedyna podstawa 
ów bordereau. A jakie jest pochodzenie tego 
bordereau? Tajemnica stanu nie pozwala tego 
wyjawić? Dlaczego? Ponieważ postępowanie 
było tajne. Tajne, ale dzisiaj stało się w części 
jawnem. Dlaczegóż nie trzymać się we wszyst 
kiem racyi stanu ? Konsekwencya doprowadzi- 
łaby nas do daleko sięgających wniosków... 

Labori krytykuje następnie wartość eksper- 
tyzy, która uznała pismo Dreyfusa na owym 
bordereau, ponieważ już eksperci uznali, że 
bordereau pisany jest ręką Esterhazy'ego. Mowca 
zwraca się przeciwko generałowi Mercier, 
zarzucając mu, że podjął się uzyskać nielegalny 
wyrok za pomocą nielegalnej procedury. „W cza- 
sie wojny lub wobec najemnych żołnierzy by- 
łoby to może do darowania, ale stało się to 
w czasie pokoju i chodzi o armię narodową, 
o nas wszystkich i o naszych synów, sędziowie 
przysięgli. (Niepokój i wrzawa), Prezydent wzywa 
publiczność do uciszenia się i grozi opróżnie 
niem sali. 

Z kolei Labori omawia pokrótce stosunki 
rodziny Dreyfus i odczytuje najświeższe listy, 
pisane przez skazanego do żony. W listach 
tych Dreyfus zapewnia ponownie o swej nie- 
winności i wyraża nadzieję, że ludzie uczciwi 
i odważni staną po jego stronie. 

Następnie mowca kreśli kampanię prasy 
i rolę, jaką w tej sprawie odegrał Picquart 
Podnosi wybitne zdolności i podziwu godny 
charakter tego oficera, zaznaczając, że cokol- 
wiek zrobią z nim ze stanowiska wojskowego, 
stanowisko to może być szanownem, ale bę 
dzie ciasnem. (Protesty ze strony oficerów). 

Tu postedzenie przerwano. 

Paryż, 24 lutego. Labori omawiał szczegóło- 
wo działalność Picquatra, wykazując, iż działał 
on sumiennie i taktownie, a stawiane mu zarzuty 
są bezpodstawne. Pieqnart nie działał „bez polece- 
nia“ przeciwko Ksterchazy'emu, ponieważ w chara 
kterze szefa biura informacyjnego w ministerstwie 
wojny miał on stały mandat, jak ma prefekt po- 
Leyi. 

Mowca odczytuje ustępy ze znanych listów ge- 
nerała Gonsća do Picquarta, z których wy- 
snawa wniosek, że sam generał Gonse, jeżeli nie 
był przekonany o niewinności Dreyfusa, to w ka: 


żdym razie nie uważał jego winy za dowiedzioną 
i pragnął wyjaśnienia tej kwestyi. Pomimo tego z 
trybuny parlamentarnej obwieszczono nieprawdę, 
jakoby Dreyfus skazany został słusznie i zgodnie 
z ustawą. Czy słusznie, o tem wątpić można, że 
nie zgodnie z ustawą, to pewna. 

Ze wszystkiego mowca przychodzi do przekona 
nia, że ministerstwo nigdy nie chciało Światła ; 
sztab generalny nie chciał go również. 

Omawiając następnie prywatne życie Esterha- 
zy'ego i zestawiając je z życiem Dreyfusa, mowca 
stopniowo zbliża się do końca i mówi: 

„Widzicie, sędziowie przysięgli, gdy się to wszy 
stko widziało i oceniało, musi przyjść oburzenie. 
Wszyscy ci, którzy śledzili przebieg sprawy, zro- 
znmieli, żę miara się przepełniła. Brakło im po- 
wietrza i musieli go zaczerpnąć. Zola uczynił to 
tym przedziwnym czynem, który pozostanie dlań 
na zawsze tytułem do chwały. Jego list może był 
przesadny w szczegółach, ale w istocie pełen pra- 
wdy. Dowiódłem tega. (Smiech i protesty). Dla 
napisania tego listu trzeba było talentu i serca 
Zoli. Pozostawiam na uboczu sprawę Dreyfusa. 
Prawda zrobi swoje w dziejach i w tym kraju. 
Dzisiaj Zola tylko się broni. Honor armii nie jest 
zakwestyonowanym; bądźcie o to spokokni; ani 
wojna się nie zbliża. 

„Nie karzcie więc Zoli, sędziowie — kończy La- 
bori. — Pamiętajcie, że przysłużył się chwale Fran- 
cyi; pamiętajcie, ża zwycięstwa odnosi się odwagą 
i duchem, I ja wołam: „Niech żyje armia!* jak 
inni, żądając od was uniewinnienia Zoli; ale wołam 
równocześnie: „Niech żyje republika !* gdyż okrzyk 
ten znaczy: „Niech żyje prawo i wieczny ideał 
prawdy i sprawiedliwości!* Proszę was, byście to 
obwieścili waszym wyrokiem !* 

Kiedy Labori skończył, rozległy się frenetyczne 
oklaski, a z drugiej strony protesty i wrogie okrzy 
ki. Z powszechnej wrzawy wydobywały się okrzyki: 
„Niech żyje Lubori! Niech żyje armia! Górą ge 
nerałowie! Niech żyje Francya! Nierh żyje repu- 
blika !“, 4 

Paryż, 24 lutego. Następnie Jerzy C] ém en- 
e e a u, obrońca odpowiedzialnego redaktora dzien- 
nika Aurore, pana Perreux, przemawiał po 
Labori m. 

Zaznaczył on na wstępie, że po świetnem 
przemówieniu Laboriego niewiele może od 
siebie powiedzieć. Wiemy dobrze — rzekł on — 
jakie wrażenie w swoim czasie wywarło skaza- 
nie Dreyfusa. Byliśmy niem zaskoczeni. Ja sam 
byłem przekonany, że Dreyfus jest winien i na- 
pisałem w tej mierze list. I dziś nawet stanow- 
czo nie twierdzę, ażeby był niewinnym, ale mu- 
szę to stwierdzić, że podczas tej rozprawy wy: 
szły na jaw poważne wątpliwości co do wyroku 
w jego sprawie. (Smiech i krzyki.) Mówię tu o 
prawności skazania Dreyfusa... Co jest wart 
kraj, w którym niema prawa i sprawiedliwości?“ 
(Krzyki: oho! Wrzawa.) 

Clémenceau (zwracając się do publiczności): 
„Zasmuca mnie istotnie ta wrzawa. Nie myśla- 
łem nikogo obrazić, a słowa me opierają się na 
zeznaniu człowieka, któremu Życzyłbym, by go 
tu witano oklaskami, Nie my obrażamy armię; 
uczynić to jest zdolen jeden, jedyny człowiek, 
Esterhazy! (Burzliwe zaprzeczema.) Ale je- 
go witano entuzyastycznie. (Zaprzeczenia.) Trze- 
ba czasowi pozostawić, by Esterhazego oddzielił 
od armii Niech żyje armia! każdy z nas woła, 
wszak wszyscy jesteśmy cząstką owej wielkiej 
armii. 

Gen. Pellieux nie powiedział wprawdzie: 
„Rozkazuję wam, panowie przysięgli, zasądźcie 
Zolę*, ale powiedział: „Odejmijcie armii zaufa- 
nie dc wodzów, a najbliższa wojna zamieni się 
w jatki“. 

W dalszym ciągu mowca przypomina, iż przed 
dwudziestu ośmiu laty także istniała armia, do 
której wodzów miano zaufanie, a pomimo to 
przyszło do klęski. Opisał ją Zola w „Dóbiele*. 
Zrobiono mu z tego zarzut niesłuszny, bo pa- 
tryotyzm nie zasadza się na niedopuszczaniu do 
krytyki, która może okazać się pożyteczną. 
„Gen. Pellieux mówi: o dowodach winy 
Dreyfusa — rzekł Clémenceau, — chcę przy- 
puszczać, że gą one niesfałszowane, lecz dlacze- 
go niepokazano ich oskarżonemu, lub jego obroń- 
cy? Czy nie dlatego, że był żydem? Co dziś 
czynią żydom, jutro uczynią protestantom i wol- 
nomyślnym. Już tak się nawet czyni. Rodzinie, 
która złożyła tyle dowodów patryotyzmu...* (Ol- 
breymi hałas i Śmiechy. Wołanie: Sprzedaw- 
czyk :) 

„Nie zaam rodziny Dreyfusów -—- mówił da- 
lej Clémenceau, —- ale uważam za obowiązek 
oddać jej to, co słuszne. Rodzinę tę pozbawiona 
prawa obrony. Toż to także zdrada, ba, naj- 
większa zdrada ducha francuskiego, jaką wyo- 
brazić sobie można. To jest naruszenie odwie- 
cznych praw. We Francyi zawsze miano ogro- 
mny szącunek przed rzeczą przesądzoną, „chose 
jugée“. ( Wskazując na krucyfiks): Oto także „cho- 
se jugée“. (Długotrwałe wzburzenie w sali. Wo- 
tania: Co wiesz o Chrystusie, ty sprzedawczyku!) 
Ową „chose jugée“ stracono za plecyma sędziów, 
by jej nie widzieli. (Znowu ogólne wzburzenie. 
Słychać głosy: Judase!) 

W dalszym ciągu porównywuje obrońca los 
Dreyfusa z losem innych zdrajców wojskowych 
we Francyi, jak n. p. Bazaine'a i przypisuje 
wymierzoną mu surową karę rozbujałej w obe- 
cnych czasach nienawiści przeciw żydom. 

Zoli robi się zarzut, że pogwałcił prawo, a on 
wzburzył się tylko, widząc, jak inni je gwałcą. 

„Przez to, co się tu dzieje -- ciągnął dalej 
mowca — Francya sprzeniewierza się swej mi- 
syi. Teraz przygotowuję się wojnę religijną. 
(Wielkie wzburzenie w sali). Jesteśmy stróżami 
tolerancyi i obrońcami armii. (Olbrzymia wrza- 
wa), gdyż chcemy z niej wygnać Esterhazy'ego!* 
(Piekielny hałas. Okrzyki: „Niech żyje Esterhazy! 
miech żyje Korneliusz Herz!) 

Gdy hałas przycichł cokolwiek, Clélemenceau 
mówił dalej, zapewniając, że wyrok na Zolę 
wyda wiek cały. Zburzono Bastylię 14 lipca, 
lecz utrzymano ją w znaczeniu moralnem. „Kie- 
rujemy się tą samą racyą stanu, która z pomo- 
cą gilotyny powstrzymała wspaniały ruch z r. 
1189, a którą kierowali się Ludwik XIV i Na- 
poleon. Mylić się może każdy, tak dobrze cy- 
wiluy, jak wojskowy. Rozpoczynającej się woj- 
nie religijnej trzeba kres położyć. Do czego ona 
może doprowadzić, widać z tego, co się działo 
w Algierze, gdzie radowano się rabując i zabi: 
jając żydów. 

„Stajemy przed wami, panowie przysięgli — 


zakończył Clómenceau — lecz wy staniecie przed |ją, że zarówno przebieg procesu Zoli, jak ze- 
sądem historyi. Wiek cały sądzić będzie Zolę|znania generałów, wpłyną na stosunek 


i was także! (Długie poruszenie w sali, hałas, 
oznaki zadowolenia, ironiczne wykreykniki, okrzy- 
ki: Niech żyje armua!). 

Paryż, 24 lutego. Po duplice i replice prze- 
mówił prezydent, oświadczając, że obrady skoń- 
czone; sędziowie zaś przysięgli oddalą się, aby 
dać odpowiedź na pytania. 

Sędziom przysięgłym postawiono dwa py- 
tania: 

1) Czy Perreux, wydawca dziennika Áu- 
rore, winien jest tego, że przez wydrukowanie 
i rozpowszechnienie artykułu „List Zoli do pre- 
zydenta republiki* popełnił potwarz? 

2) Czy Zola winien jest tego, że popełnił 
potwarz przez napisanie artykułu, w którym 
obwinił sąd wojenny, że z rozkazu uniewinnił 
winnego, osłonił bezprawie i popełnił zbrodnię 
jurydyczną ? 

Paryż, 24 lutego. O godzinie 6 min. 25 przy- 
sięgli wychodzą z sali. Panuje tu niebywałe 
wzburzenie. Do godz. 7 min. 10 trwała narada 
przysięgłych, poczem wrócili oni do sali. Pyta 
nie eo do winy Perreuxa potwierdzone zo- 
stało większością głosów (głośne oklaski), na py- 
tanie co do winy Zoli odpowiedziała większość 
przysięgłych: Tak. (Długotrwałe, burzliwe oklaski). 
Prezydent wzywa generalnego prokuratora, Van 
Cassela. aby przedstawił wnioski co do ro- 
dzaju kary. Ten domaga się zastosowania usta- 
wy. Zola zrzeka się głosu, tożsamo Labori. 
Trybunał opuszcza salę, celem narady nad wy- 
rokiem. 

Po 3 minutach wracają członkowie trybunału, 
a przewodniczący obwieszcza wyrok. (Burzliwe, 
długie oklaski. Oficerowie nie biorą w tych okla- 
skach udziału). 

Wyrokiem tym otrzymał Zola najwyższą karę 
jaka mu wymierzoną być mogła. i 

Gdy po ogłoszeniu werdyktu przysięgłych tłu 
my, zapełniające salę sądowa, zaczęły wznosić 
radosne okrzyki, zawołał Zola: To Kanni- 
bale! Trybunał wyszedł z sali, gdy wyrok ob- 
wieścił. Do Zoli zbliżyli się jego przyjaciele, 
ściskali go i całowali. Wszyscy byli głęboko 
wzruszeni Zola pozostał spokojnym i swemu 
obrońcy dziękował za jego starania. Zanim opu: 
ścił salę, rzucił pogardliwe spojrzenie publiczno- 
ści, która zachęcona przez obecnych oficerów, 
coraz silniej krzyczała i hałasowała. 

Gdy Zola wyszedł na ulicę, spotkały go okrzyki 
„Precz z Zolą!*, „Do wody z nim!“ Piac przed 
pałacem sprawiedliwości podobnym był do po- 
bojowiska. Dragoni i straż policyjna musieli 
utrzymać w granicach podniecenie ludności. — 
Wszystkie publiczne gmachy obsadziła polieya; 
giełdę, pałac miniserstwa marynarki i wojny, 
również gmach opery. Przed gmachem sprawie- 
dliwości publiczność rozproszyła się, $piewając 
marsyliankę i wznosząc okrzyki: „Niech Żyje 
armia!*, „Precz z tym zdrajeą!*, „Do wody 
z Zolą!* 

Schody, prowadzące z pałacu sprawiedliwości, 
obsadzili żołnierze, a gdy schodzili niemi ofice- 
rowie, tłumy wznosiły okrzyki: „Niech żyje ar- 
mia!*, „Śmierć żydom!*, „Precz z Zolą!* Gene- 
rałowi Pellienxowi urządzono olbrzymie owacye. 
Tłumy otoczyły go, zaledwie zdołał przedostać 
się do powozu, a gwardziści musieli mu torować 
drogę. 

Witano również żywo Dórouledea i Mille- 
voye'a. 

Przy „Pont Nenf* przyszło do starcia między 
publieznością a polieyą. I tutaj stojące po obu 
stronach Sekwany tłumy wznosiły okrzyki na 
cześć armii i sędziów przysięgłych. Po godzinie 
8 mej opróżniono bulwary. : 

Paryż, 24 lutego. Wczoraj w nocy panował 
na bulwarach ruch niezwykły. Kawalerya wy- 
ruszyła i czuwała na wypadek, gdyby przyszło 
do rozruchów. 

Zola dopiero o trzy kwadranse na 12 wrócił 
do domu. Na ulicach jednak panował 
spokój. Aresztowano w pobliżu gmachu sądo- 
wego koło 30 osób. . 

Paryż, 24 lutego. Przeważna część prasy a- 
probuje wyrok na Zołę i solidaryzuje się z 
jego treścią. 

Petit Journal doradza z przekąsem Zoli i 
przyjaciołom Dreyfusa, aby teraz najlepiej prze- 
kroczyli granice Francyi i udali się do jej 
wrogów. 

Gaulois sądzi, że obecnie wydanym wyrokiem 
na Zolę, została kwestya Dreyfusa 
raz na zawsze załatwioną. 

Libre Parole twierdzi, że Zola, jako krymi- 
nalnie karany, zostaniewykreślony zli- 
sty członków legii honorowej. 

Paryż, 24 lutego Dzienniki radykalne zapa- 
trują się na zasądzenie Zoli w sposób dla niego 
korzystny. 

Rappel pisze: Wyrok na Zolę zasmucił nas, 
ale nie był dla nas niespodzianką. Wobec pre- 
syi, jaką wywierano na ławę przysięgłych, tru- 
dno przypuścić, aby ludzie ci zdobyli się na 
bohaterstwo i uwolnili Zolę. 

Paryż, 24 lutego. Gaulois donosi, że Zola 
nie wniesie zażalenia nieważnośc 
do Trybunału kasacyjnego, lecz od- 
będzie karę więzienia i w tym czasie wykoń- 
czać będzie swoje najnowsze dzieło. 


Paryż, 24 lutego. Wobec ukończenia procesu |4 


Zoli uwaga zwraca się na dzisiejsze posiedzenie 
Izby deputowanych, ponieważ można się spo- 
dziewać, że ze strony rządu padną oświadcze- 
nia, odnoszące się do sprawy Zoli. Mówią, 
że Móćline zapowie w Izbie, iż użyje najener- 
giczniejszych środków nietylko przeciwko partyi 
Zoli, ale także przeciwko demonstracyom anti- 
semiekim i w razie potrzeby zrobi użytek z wy- 
jątkowej ustawy przeciw anarchistom. 


Mówią także, że minister spraw zagranicznych | 4 


Hanotaux skorzysta z pierwszej nadarzającej 
się sposobności, żeby wystąpić przeciw- 
koartykułom prasy, zaczepiającym 
Niemcy, Włochy i Anglię. Świeżo wła- 
śnie Petit Journal zamieścił taki artykuł, przed- 
stawiający oficyalne oświadczenia wło- 
skie i niemieckie, jako akt międzynarodo- 
wej złośliwości. Minister Hanotaux ma wy- 
stąpić przeciwko temu artykułowi celem zała- 
godzenia rządów niemieckiego i włoskiego. 
Berlin, 24 lutego. Prasa tutejsza przeważnie 
potępia wyrok na Zolę i wyraża zdanie, że wo- 
bee presyi powszechnej wyrok ten można było 
przewidzieć. Niektóre z dzienników przypuszcza- 


Francyi do Rosyi. 

Frankfurt 24 lutego. Fr. Ztg. donosi z No- 
wego Jorku, że prasa tamtejsza potępia wyrok, 
wydany na Zolę. 

Londyn 24 lutego. Cała prasa tutejsza wy- 
buchła długo tajonem oburzeniem z powodu 
preshiee procesu Zoli i wydanego obecnie wy- 
roku. 

Times pisze że wyrok ten jest parodyą spra- 
wiedliwości. Sąd obywatelski stał pod presyą 
szowinistycznej opinii publicznej i militaryzmu. 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskutek 
złego trawienia i zatkania doznają wzdęcia, bólów 
głowy, nie mają apetytu i dokuczają im inne do- 
legliwości, wyleczą się zupełnie, używając prawdzi- 
wych Seidlickich proszków Molla. Cena pudełka 
wraz z opisem użycia 1 złr. 

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny, Wie- 
deń, Tuchiauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach żądać wyra- 
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie. 


Specyalista chorób wewnętrznych 


Dr. Maryan Piątkowski 


b. I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jag. 


ordynuje przy ul. Szewskiej |. 15 od 8 do 9 r. 
208 iod 2 do 4 po południu. 7 10 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 87 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 24 lutego 1898. 


Złr. | et. 

Rente austryaeka papierowa . — 
z m srebrna . — — 
4% renta austryacka złota EA = 
4% , h koronowa . = | -— 
4% „ węgierska złota . AN 
4 š i koronowa — | — 
Akcye Banku austro-węgierskiego |. — | — 
BS kredytowe. . . 48. . — | - 
Londyn- ©. =. — |= 
Marki . aor a =; | -= 
20-to Markówki . — | — 
20-to Frankówki . — | - 
Włoskie banknoty Ej 
Dukaty 168... = | — 
Węgierskie Losy Premiowe 157? | 50 
Losy tureckie . : 58 | 50 
Akcye Anglobanku . 161 | 50 
„  Unionbanku 302 | — 

„  Bankverein 265 | 60 

„  Laenderbanku O WE. 217 | — 

» Kolei Iiwowsko-Czerniowieckiej . 303 | 50 

br „ Południowej q 5 80) 25 

k „  Elbethal 262) 50 

A „  Nordbahn .* 3456 | — 

A „ Staatsbahn . 887 | — 
z „ Alpine . . 150 | 60 

„ Tureckie Tabaczne . 138 | 55 
Ruble . 0. . sŚ£ oo. mać Eee 

Berlim, 24 lutego 1898. 
Banknoty austryackie +: *» Wo LON JE 
Krótki Wiedeń . . 170) 10 
Banknoty rosyjskie 216| 60 
Krótka Warszawa . . 216) 40 
4'ją% Listy Polskie , . 100 | 90" 
Renta włoska . . . . . . 94 | 70 
Akcye kredytowe austryackie , 289 | 12 
Ruble (limo. ade a ©. . . .*....| 216075 
Wiedeń, 24 lutego 1898. 

Spirytus gotowy . sa” ly) 40 
Cena nafty . . . . 15) — 
Pszenica na wiosnę . „KE 11) 91 
Zyto Ha wiosnę . „ .*-= T E 8| 93 
Owaa wiosnę © «SO a. A 6| 90 
Kukurudzawa c w. 0.0.15 5| 66 


Gennik Izby handlowej | przemy- 
słowej w Krakowie. 
z dnia 24 lutego 1898 r. godz. 1-sza w południe. 


— Złr. wal. austr. 
1. Waluty. płacą | żądają 
Ruble papierowe 127) 20 |127| 80 
Marki niemieckie . 58 | 60 | 58| 90 
Franki papierowe . . . . . . 47| 35 | 47] 75 
%0-to frankówki w złocie . . . 9| 50 9| 55 
li. Listy Zastawne. 
5% Listy zast. prem. Banku hip. |110| — 1111| — 
ála% Listy zastawne Banku hip. 100| 10 [100] 75 
4% P M n 5 96 | 75 | 97| 25 
4a% Listy zastawne Banku kraj. |101! — |102) — 
n n n n 98 — 98 50 
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt. 
ziem. nieok, SZANSE 97| 75 | 98| 75 
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 97| — | 98| — 
4% L. zasi. gai. T.kr. ziem. 56-letnie 96) 90 | 97| 50 
lli. Obligacye I pożyczki. 
4% Galicyjskie obligacye propinac. 97| 75 | 98) 75 
6% Pożyczka krajowa z r. 1873. — || —- | — 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97| 75 | 98| 75 
4% Pożyczka miasta Lwowa . . 95) 75 | 96) 25 
5 » Obligacye komun. Banku kraj. |102| — (108) — 
l % n n n 100| — E. E 
4% Obligacye kolejowe . 97| 50 | 98! 26 
IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa. . . . . 27| — | 28| — 
A „n Stanisławowa . | —-| — | — 
V. Akcye, 
Akcye Banku kredyt. we Lwowie. = | | ziE= 
n n hipot. n n s 375 = 379 — 
y „  Galie. dia handlu i 
przemysłu w Krakowie |. : <ESIETE 
Akcye kolei Karola Ludwika 213| 25 |214| 50 
n kolei Lwów-Czerniowce-Jassy |304| — [305| 50 


Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
osobno. 
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NOWA REFORMA. 


uraków, 25 Lutego 1898, 


Wysprzedaż jedwabi ` 


na bluzki i suknie — wprost w fabryce! — 


w każdej dowolnej długości na miarę, dla prywatnych wprost do domu przesyłka wolna od opłaty pocztowej i cła. 


Około 300 


tylko modrych i o czarnym tle 


Zurych. 


sztuk podwójnych jedwabi fularowych 


200 sztuk czarnych jedwabi damastowych . . . . . . . . . . 
200 sztuk czarnych Armire Royale i Merveilleux Duchesse . . . . 
700 sztuk rozmaitych resztek I-, 2- i 3-kolorowych damastów jedw., oraz 


róbki natychmiast. 


Zamawiać można także w języku polskim. 


Pozostałość z ostatniej pory: Za metr 


S65 cnt., 


Zir. 1-15 
Terr; Zir. 1:25 
jedwabi na suknie balowe i wizytowe itd. 


Do Szwajcaryi porto podwójne. 11710 


Cr. EFEenneberga fabryki jedwabiu. 


+ 4 y A | 
Młoda panienka mysz binoni. poszukuje 


zaraz umieszczenia jako dyetaryuszka adwokacka, 

korespondentka lub pomocnica buchalteryjna. 
FEaskawe zgłoszenia pod W. R. 10. przyj-| 

muje Administracya „N. Reformy". 390 14] 


AGENCI 


znajdą źródło zarobku w Towarzystwie ubezpie- 
czeń od wypadków. — Zgłoszenia: A. W. po- 
ste restante Kraków. 33218 


Pomocnik handlowy 


znajdzie zaraz posadę w handlu towa- 
rów modnych męskich A. $kórczew- 
skiego i Polakiewicza w Krakowie. 
Fachowcy maja pierwszeństwo. 393 1 8 


Koncesyonowane Gentralne 
Biuro. wywiadowcze 


A. Gutowskiego w Tarnowie 


pośredniczy w kupnie i sprzedaży ma- 
jątków ziemskich, większych i mniej- 
szych realności i dzierżawy. Poleca 
oficyalistów prywatnych, wszelką służbę 
miejską i wiejską, dostarcza na za- 
mówienia wczesne robotników do ro- 
bót polnych, fabryk, kopalni, 
jakoteż kosiarzy. Wszelkie zlecenia 
interesowanych wykonuje najsumien= 
niej. — Korespondencye na prowincyę 
uskuteczniam odwrotna pocztą. 310 6 6 
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„ powyżej 1 „, 85 , 


Na Post! 
Handlowa 


Spółka rybacka 
„Union'' 


w Krakowie, ulica Rybaki 
pod Zamkiem, 4550 0 
obok Towarzystwa wioślarskiego, 


Ceny targowe: 
Karpie przednie, poniżej kilogr., 


» 
8 Szczupaki żywe. . 1 „ od n 
złr 110 do 1:50 e 
Brzany i Liny . 1ko 85ct. se 
Sandacz bity MED 


Łosoś na zamów. świeżo bity 
1 ko od złr. 1:40 do 2 — 
„ w marynacie w beczuł- 
kach 5-ko. 1 ko złr. 3:—' 
Sum w bary. „, 1, „250 
Ciny hze . = r, „1:30 
Wszelkie zamówienia pocztą 
uskutecznia się odwrotnie. 
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Wielki zarobek! 


Poszukuje się zdolnych, w lep- 
szych kołach chętnie widzianych, ener- 
gicznych agentów za wysoka prowizyą 
do sprzedaży artykułów w codziennem 
życiu potrzeb. W razie dobrego skutku 
stała płaca. Zgłoszenia pod K. B. 980 
przyjmuje Rudolf Mosse, Wiedeń. 330 2 2 


POR a_a. wa ME 
Pozyczki 


od 500 złr. wzwyż. jako kredyt oso- 
bisty, wyrabia spiesznie i dyskretnie 
Agentur, Budapest, Post- 

fach 138. 3%6 4.5 


p. mających chorobę płucną, dolegliwości gar- 
dła, krtan' lub astmę! Kto choroby płucnej 
lub dolegliwosci krtani, chociażby najuporczyw- 
szych. astmy, chociażby była niewiedzieć jak za- 
starzała i wprost wydawała się nieuleczalną, chee 
się pozbyć raz na zawsze, niech pije A. Wolff- 
skiego ziółka dla mających chroniczne dolegili- 
wości płucne i gardlane. Tysiące podziękewan 
dają rękojmię, że ziółka te posiadają wielką siłę 
uzdrawiającą. Paczka na 2 dni kosztuje 1 marke 
20 fen. = 70 et. Broszurka z» darmo. Prawdziwe 
ma tyiko 37026 
A. Wolftsky, Berlin Nr. 37. 
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I Nauczyciel 
nauki w tymże języku teoretycznie 
i praktycznie pod bardzo przystępnemi 
warunkami. Zgłoszenia przyjmuje Księ- 
garnia Wgo Zwolińskiego w Kra- 
Kkowie, ul. Grodzka L. 40. 


|„ELORA-*. 


W pracowni Sukiem damskich udzie- 


lam łekcyj kroju podług najświeższej mo- 
dy francuskiej. Wykonuję też zamówienia 
w krótkim czasie, po umiarkowanych cenach. 


Panienki zamiejscowe znajdą pomieszczenie. 


Polecam się łaskawym względom P. T. Pań. 
265 5 12 Kraków, Karmelicka 15. 


—A NAA 


Ubogi Łazarz 


Boga i blieniego , aby nieszczęśliwemu ojcu ro- 
dziny, który po 14 -letniej pracy zawodowej od 
4 lat obłożnie jest chory, pozostaje bez dachu 
i w okropnej nędzy, raczyli łaskawie przyjść 
z pomoca. Datki łaskawe, za które przy każdym 
paciorku gorącą do Boga zaniosę modlitwę, pro- 
szę posyłać pod adresem : Katarzyna Gajewska 
w Ustrobnej p. Krosno. 


= się do sere miłujących 


349 6 14 
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Q\ NA JODZIB ZBLAZA WIĘZWIENNYK Q4 


wrw.?%8%  Aprobuowane przez pams 


Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz uff 

cialny frapcuzki, sank= 


t858 cionowana prze radę 1855 
Medyczną w Petersburgu. € 
Poriadające równocześnie własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
© luje zarodek skrofuliczny /puchliny, zatka- 
nie kanałow, humory, etc.| słabości, prze- 
2; którym, zwykłe żelazo jest zupełnie £ 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 
w Leucorrhó6 (białych upławach), w Ame- 
nurrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
we regidarnoscii, w Suchotach, w Syfilis s 
O órędcicznej etc, Ostatecznie podają ane 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- (Gg) 
® czaj silny, do padżywiania organizmu i da 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, m 
w” słabych lub osłabionych. w 
© NB. - Jod nieczystego lub zepsutego (7) 
© żelaza, jest lekarstwem niepewnem, foz- 
drzazniającem. Jaka dawód czystości i 
autentyczności prawdziwych Pigu ek 
Q Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- 2 
@ amiejszy połozony u spa LM apatej 
© du zielonej etykiety a re E 
8 Aptekarz w Paryzu, RUE BONAPA «TE, 40 
WYŚSTRZEGAC SIĘ FAŁSZERATW, 


200000 000000000000 


jezyka francu- 
skiego udziela 


191 10 0 


ZIMNY 


Zasiew: Dagin ypierwsześo 
potrzebu wię pfyd jakotez letni 
ego, jak tylko mtot Pziemi wystąpił 
Odległość Rzędami,z odstępami 
25 ctm, 

Grunt: Jaki kolwiek. 


Miauthnera 


słynne 


nasiona warzywne i kwiatowe 


w zamkniętych urzęd. ochronnych 


paczkach 


ze sądownie zarejestrowanym 


znakiem ochronnym „niedźwiedzia” 


znajdują się na 


składach komisowych 


prawie we wszystkich większych 


handlach towarów 


mieszanych 
w A uStry1. 


W każdej miejscowości oddano tylko 


jednej firmie komisową sprzedaż 80 najpoku- 
pniejszych gatunków nasion jarzyn i kwiatów. 
zatem ustawiono tylko jednę szafkę. 


Za świeże i prawdziwe nasiona, po- 


chodzące od firmy Edmund Manihner 
(Budapest, Andrassystrasse Nr. 23), uważać 
należy tylko te, które są w zamkniętych ory- 
ginalnych paczkach i mają, jak tu powyższa ry- 
cina wskazuje, odbitkę młedźwiedzia z r. 
1898 i nazwisko Mauthner. 


Zgłoszenia na składy komisowe swych nasion 


z miejscowości, w których takich składów je- 
szcze nie ma, przyjmuje. 


379 3 24 
| B E O CONNORA ë 
Naśladownictwo wzbronione. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


| Z łoża boleści zwracam | 77 rachunku kosztów 


JBL L.A DU S 
za rok 1897 


Towarzystwa Zaliczkowego w Gorlicach 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 


Rachunek zysków i strat. 
Straty. Zyski. 


Zysk brutto w r. 1897 złr. 22.070 et. 90 


administracyi " złr. 13.313 ct. 66 
Na amortyzacyę real- 
ności Tow. Zalicz. „ 150 „, — 
Na amortyzacyę in- 
wentarza w. p m7 30 , — 
Czysty, zysk FA AM" S7 2A 
ENO a A 92.070 „ 90 


Rachunek bilansu. 
Stan bierny. Stan czynny. 
złr. 109.994 et. 10| Pożyczki na skrypia 
+» "39.878 „ 17| i weksle . .złr.1,025 341 ct. 63 
Procenta należne od 


Udziały , 
Fundusz rezerwowy 
Wkładki na rachunek 


bież. (oszczędności) „ 604728 „ 54| skryptów i weksli 
Reeskontow. weksle po koniec r. 1897 , 2.540 „ — 
(wierzyciele Towa- Procenta nadpłacone 
rzystwa) . . . . „ 324.027 „ 73| wr. 1897 od reesk. 
Procenta pobrane od * weksli na r. 1898 , 1.068 „ 43 
skryptów i weksli Koszta procesowe na- 
w r. 1897 na 1898 „ 8.083 „, 15] leżne po koniec r. 
Procenta należne od lech WARD "7 A5 p GH 
wkładek za r. 1897 , 23 „ 70| Wartość realności To- 
Czysty zysk z r. 1897 „ 8.577 „ 24|  warzystwa Zaliczk. , 10.065 „ — 
a = Efekta funduszu re- 
zerwowego . . «5 20.936 „ 42 
Realności egzekwow. , 36.51 „ 96 
Wartość inwentarza . „ 270 „ — 
Rachunek różnych . » 2.8575 „ 21 
Efekta własne . 4 — 3} 
Gotówka z dniem 31 
grudnia 1897 r. . , 2.763 „ 65 
„ 1,095.307 „ 67 „ 1.095807 „ 67 
Zestawienie ogólnego obrotu kasowege w r. 1897. 
Gotówka z dniem 31 grudnia 1896 r. =. skit: 4.839 et. 
Erzaychodt WIĘGKUWIEJI "w. OJEW a 2387097 79 
Razem . „ 7,432.549 „ 36 
Rozchod‘ weroku (EW =. „a. ua ca. rafa oe aKĄd2OC/SO aa 
Gotówka z dniem 31 grudnia 1897 r.. Pa: 2003 a69 
391 Ogólny obrót n 14.865.098 „ 72 


Gorlice, dnia 15 stycznia 1898 r. 
Dyrekcya Towarzystwa Zaliczkowego w Gorlicach : 


Wojciech Biechoński. Antoni Borowski. Józef Chmielewski. |vki. w handlu J. Wentzla oraz Szarskiego i Syna. 


20| Prawdziwe tylko 


NAJNOWSZA 


| oł | ©) | medyczno - kosmetyczna 
s l A d 
=N wt woda 
» do włosów 
okazała się szczególnie dobrą przeciw tworzeniu się łupieżu i przeciw powstającemu stąd 


świerzbieniu skóry na głowie i wypadaniu włosów. 
Wyrabiana podług wskazówek 


385 1 0 
p Dra med. J. Eichhofia, 
specyalisty lekarza do chorób skórnych w Elberfeld. 
Ferd. Miilhens Nr. 4711 Kolonia, 
Nadworny dostawca Jego Ces. Mości cara Rosyi. 
NB. Składniki wody do włosów Captol są podane na każdej flaszce. 


Jedyny fabrykant: 


Dr. Brehmera ] 
Lecznica dla mających chorobę płucną, Górbersdorf, Ślązk. 


Lekarz dyrektor 
Profesor Dr. Rud. 
Prospekty wysyła zarząd. 


MIolla Proszki Soidlickie. 


Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A. Moll. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
olerpienlach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurezach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i ohronle 
oznetm zaparolu stoica, w cier- 
pieniach wątroby, zastejach, 
ME rwie i hemoroidach, w najroz- 
s maitszych oherohaoh koblecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 


OSTRZEŻENIE. lat 
szkom obszerne wzięcie. 


BG Fulszywe wyroby będą sądownie ścigane. <% 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. 


Kobert. 
248 2 3 


SN 


VE FP 
tj za KA 


* URAZ. z 
CE AAE N 
AE 


5 


2, 


Wodka francuska i sól Moila 


włedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL". 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 


.|powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy. 


Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 90 centów. 
Główny skład wysyłek u A. MDLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i li tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, S. Miku- 
148 52 


C. k. austryackie koleje państwowe. | 
wyciag zrozkłladujazdy 


ważnego od d. I października 1897 r. (według czasu środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


5.30 rano mięsz. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa ) de Oświęcimia, ma tam połączenie do 
5.87 , WE wa: ay š przystanku Wiednia i Wrocławia. 
, 
6-00 rano pociąg osob. Nr. 25 z Krakowa E o E 1 PRAWI. 3 
do Podwołoczysk, ma połączenie w Podę. 
Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż, 
w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w 
Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja i Suczawy, w Podwoło- 
czyskach -do Odessy i Kijowa i w Krasnem 
do Brodów. 


de Tarnopola, ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dębicy 
do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy- 
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husia- 
tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
dawocznego. 
| de Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz, ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszye, w Stróżach 
do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja- 
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezo 
Laborcz. 


jik: Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 


6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 Nr. 3 z Podgórza Pł. 


n 2 n 


8.40 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
9.54 , E n nm n Z Podgórza PŁ. 


— A a S 


9.05 rano poe. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 

910: „ „ n n»  „ Z Zwierzyńca 

9.22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza PŁ 
29 z Podg. prz. 


9. n e D W a n 


nowie do Orłowa i Koszye, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
we Lwowie do Snezawy, w Krasnem do Bro» 
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniee.: 


L }ao Wieliczki. 


11.00 przed poł. poc. osob, Nr. 13 z Krakowa 
11.15 , non on s» n„zPodgórza PŁ 


12.20 w połud. poe mięsz 461 z Krakowa 

12.85 po , 7) p „ Z Podgórza P 

do Lwowa ; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła 1 Nowego Zagórza, w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prze- 
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło- 


2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa | 
| czysk i Suczawy. 


5.25 po poł. poc. miesz. 1605 z Krakowa 
8:80 0 m z „ Z Zwierzyńces ) do Oświęcimia , ma tam połączenie do 
841 , „ , „ 1034 z Podgórza Pł. y Wiednia i Wrocławia. 
8485 p = Š n przyst.) 
i i de Tarnowa ma połączenie w Podgórru= 
Eg" wieczór poc. osob. Nr. 17 3 A Pè Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie ad Wie- 
3 pao ża ocg +) liezki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 


7.85 wiecz. poc. mięsz. 1631 z Krakowaj(p. Zw.)) de Ohyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 


bd n n 


Too o ~ „ Z Zwierzyńca górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie, 
7.52  „ . „ osob. 1016 z Podgórza PŁ \ w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
7.59 , 5 s s A przyst.)  Gorlie, w Jaśle do Rzeszowa. 

8.80 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa de Wieliczki, ma połączenie w Bierzano- 


„ 3 Podgórza PŁ. 


poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
n z Podgórza PŁ 


) wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa, 
e Pedwołeczysk i Suczawy przez 


n n n 
Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
ała i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja. 

do Podwołoczysk, ma połączenia w Bie- 
rzanowie od i do Wieliczki, Dębicy do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i 
Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru- 
skiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chy- 
rowa, Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do 
Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Bełzca, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyezyniee i Podwysokiego. 


9.15 wieczór 
9283 4 


n s n 


| 10.55 w nocy poe. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 5 s 4 n „» Z Podgórza Pł. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Tarno- 
polu od Podwysokiego, we Lwowie od Bełzca 
i Suczawy, w Przemyślu od N. Zagórza, 
w Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie od Stróż. 


4.25 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza rel 
4.40 , = n „ Krakowa j 


n n 


ze Stanisławowa przez Chyrów, N. Za- 
górz, N. Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle 

f od Rzeszowa, w Zagórzanach od @orliec, w Stró- 
żach od Tarnowa. 


6.10 rano poc. osob. 1017 do Podgórza prost] 
Ca Ą dl. = Płasz. 

621 „  „ mięsz. 1602 do Zwierzyńca 
636 „ > $ » do Krakowa (p. Zw.) 


Podwołoczysk i Suczawy przez 
Lwów ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniee i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. 


z 
6:52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza pŁ.| 
ToO , h - n » „ Krakowa 


8.32 rano pociag osob. Nr. 18 do 
8:45 


n n n n n n 


Podgórza A z Tarnowa- 


ma pom w Tarnowie od 
Krakowa Nowego Sącza, w 


ierzanowie od Wieliczki. 


n rano pociąg osob. Nr. 26 do Podgórza pm, 2 Suchy. 


e n " n n = n 


10.38 p. poł. poc. mięsz. 1033 do Podgórza przyst. 
10.44 A aók ;: n  Płasz. 
„ 1606 „ Zwierzyńca 

n Krakowa (p. Zw.) 


n r 


1049 „ s ja Oświęcimia, 
BŁÓW 4.4. owe W 

10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. 

PIB p Edo. Minar. Ar. 463 do ak |= Wieliczki: 


ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod- 
) wołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełzca, 
w Jarosłwwiu od Sokala, w Dębicy od Rozwa- 

) dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłuwa 
i Mszany dolnej, í 


3-24 po poł. poe. posp. Nr. 6 do Krakowa 


yz Podwołoczyak, ma połączenie w Prze 

45 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł.) myślu z Mezó Laborcz, wJarosławiu ze Sokala 

„ Krakowa. \ w Rzeszowie od Jasła, w Dembicy od Ro 
) zwadowa, w Tarnowie od Orłowa 


2. 
GIBSON" SW R 


419 po poł. poc. osob. t011 do Podgórza przyst ) z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórs, N. Sącz, 
42 2 asz. Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 


3 mięsz. 1634 s Zwierzyńca . 
„ Krakowa (p. Zw.) l Żywa. 


| 
| 
): 
) 


n 


4.31 n 
AAT n n n n 


Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów, we Lwowie od Suczawy, Ławocz- 
nego, Rawy ruskiej i Janowś, w Przemyślu 
od Zagórza, w Bierzanowia do Wieliczki, 
ky Podgórzu Płaszowie do Suchy i Nowege 
ącza. 


6.00 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł 
610 , m a '„ Krakówa 


Wieliczki ma im" w Bierzanowie 
przez Tarnów de N. Sącza, w Podgórzu Pła- 
szowie do Kalwaryi i Wadowic, Suchy, No- 
wego Sącza i N. Zagórza. 


6:88 wiecz. poe. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł 
650 n n n n n » Krakowa 


8-54 wieczór poc. mięsz. 1035 do Podgórza hp | 
8:00 n n n ” n n tas. = 
906 >» n»  „ 1604 „ Zwierzyńca 
922 5 non »  „ Krakowa (p. Zw.) 


Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
od Kałwaryi, Wadowie i Białej, a w Pod- 
górzu PŁ. do Lwowa. 


z Podwołoczysk, ma połączenia: w Tar- 
nopolu z Kopyczyniee, w Krasnem z Brodów, 
we Lwowie ze Suczawy, Nkolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze 
Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w PZ z Ro- 
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa i N. Zagórza. 


a z mapą Galicyi po 20 ent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 


9.31 w nocy poe. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 
9.38 M - ` n n n Krakowa | 


u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 
Fischera (linia A—B) i w handln Porębskiego i Zimlera. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


